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Wódz Naczelny wśród szeregów Polski Jutra 


Warszawa, 16 sierpnia. 

Już w sobotę, dnia 13 bm. stolica za- 
władniętu została przez młodzież wiejską, 
Ulicami przeciągały oddziały Związku Mła 
dej Polski, przybywające na swój zlot, Au- 
ta ciężarowe przewoziły liczne umunduro- 
wane oddziały Związku. W godzinach wie 
czornych miasto zarzucone zostało ulotka- 
mi zlotowymi pod hasłem „Młoda Polska 
Wieś — Armii i Naczelnemu Wodzowi” 
Mury domów pokryły się barwnymi afisza- 
mi, 

Młodzież zakwaterowana ' była: w liez- 
nych, rozrzuconych po mieście punktach. 
Na polu Mokotowskim powstało miasteczko 
chłopskie pod namiotami, 

Nie tylko pociągi przybywające co chwi- 
la ma dworzec stołeczny wyrzucały ze 
swych czeluści niezliczone setki młodzieży. 
Przybywały aż do niedzieli rana kolumny 
zlotowe wszystkimi środkami komunika- 
cyjnymi. Autobusami i samochodami cię- 
żarowymi. Drużyny szturmowe na motocy- 
klach pełniły służbę łącznikową. Grupy 
poszczególne zwożono na plac zbiórki spe- 
cjalnie uruchmionymi pociągami tramwa- 
jowymi, W dniu zlotu od godziny 8,30 
dwie awionetki rzucały nad polem Moko- 
towskim i miastem ulotki zlotowe, 


W MIASTECZKU ZLOTOWYM 

We wczesnych godzinach rannych w 
niedzielę, miasteczko namiotowe na polach 
Mokotowskich stanęło na nogi, Panuje 
wzorowy porządek. Każdy okręg ma ewój 
numer, każdy oddział swój proporzec, na 
zielonym tle stylizowany orzeł związkowy, 
a koniec proporca biało - amarantowy, Tak 
chłopcy jak i dziewczęta stają na rozkaz w 
dwóch szeregach i wykonują rozkazy, Mie 
nią się barwne stroje regionalne. Kolor na 
kolorze. Każda ziemia kraśnieje. Przewa- 
żają jednak jasne koszule i nowe granato- 
we furażerki związkowe. Na ozoło wybija- 
ją się drużyny szturmowe, Pierwsza z nich 
melduje się o godz, 7 rano, Jest to pińska 
drużyna szturmowa, która zaciąga służbę 
przy trybunach na miejscu uroczystości, 

Dalej nadciągają już kompanie w grana- 
towych nowych mundurach, zaciągając 
szpaler przy bramie triumfalnej z napisem 
„Witaj Wodzu”. 

Przybywa. kompania honorowa garnizo- 
nu warszawskiego ze sztandarem i orkie- 
strą oraz z biedką, na której znajduje się 
ciężki karabin maszynowy ofiarowany ar- 
mii przez Z. M. P. Na całej szerokości po- 
la Mokotowskiego — ustawiają się uczest- 


„|nicy zlotu trójbokiem, 4 


NACZELNY WÓDZ, MARSZ. E, ŚM IGŁY RYDZ ODBIERA RAPORT 


Około godziny 9-tej erana wokół ołtarz» 
polowego zaczynają się gromadzić zapro- 
szeni goście, Widać licznych wieemini- 
strów i wysokich dygnitarzy państwowych. 
Naprzeciw ołtarza „piękny nowy sztandar 
Związku z napisem „Młoda Polska czuwa, 
walczy i zwycięża”. Obok sztandaru rodzi- 
ce chrzestni: p. generałowa Skwarczyńska 
i p. wiceminister gen. Głuchowski oraz gru 
pa weteranów 1863 roku, 

Major Galinat składa raport przybyłemu 
generałowi Skwarczyńskiemu, szefowi Obo- 
zu Zjednoczenia Narodowego. W chwilę 
potem majorowi Galinatowi melduje ko- 
mendant Zlotu, p. Henryk Puziewicz, że 
obecnych na Zlocie jest 27 tysięcył 


WÓDZ NACZELNY PRZYJECHAŁ! 


Punktualnie o godz, 9,45 przybywa przy 
dźwiękach hymnu narodowego, Marszałek 
Śmigły - Rydz, który po odebraniu raportu 
od mjr. Galinata i gen. Skwarczyńskiego 
objeżdża szeroko ustawione rzuty ósemko- 
wych szeregów uczestników Zlotu, Jak 
fale płyną okrzyki „Niech żyje”, Lecą w 
górę czapki i barwne dziewczęce zapaski. 
Marszałek stojąc w aucie salutuje i uśmie- 
cha się, obok cwałują konno w mundurach 
organizacyjnych Służby Młodych mjr. Ca- 


RĘCE WZNIESIONE DO GÓRY 


Prócz okrzyków witał Marszałka ponad 
0 tysięcy las wzniesionych rąk do góry. 
Jest to pozdrowienie organizacyjne Związ- 
ku Młodej Polski, Podczas defilady wszy- 
stkie maszerujące oddziały również podnie- 
sieniem rąk witały Naczelnego Wodza. 


KAZANIE 
KS, REKTORA WóÓYCICKIEGO 
Po mszy polowej, którą odprawił ksiądz 
rektor Wóycicki z Wilna, wygłosił on ka- 
zanie, w którym podkreślił obowiązki mo- 
ralne młodego pokolenia Polski, ujmując 
je w „cztery prawdy Młodego Polaka”, a 
mianowicie: dużo umieć, posiadać silną 
wolę i mocny charakter, wierzyć w prawdy 
nieśmiertelne, jakie dał Chrystus i deiałać 
wspólnie, w zjednoczeniu, 


W kazaniu śwym ksiądz rektor Wóycicki 


| stwierdzit, że Obóz Zjednoczenia Narodowe 


go, powołany do realizowania hasła, rżuco- 
nego przez Marsz, Śmigłego Rydza, aby pod 
ciągnąć Polskę wzwyż, wydał apel do mło- 
dzieży polskiej, wzywając ją do skupienia 


się pod sztandarami organizacyjnymi, ce- 
lem wspólnego działania. Nie wolno mło- 
dym być egoistami czy sobkami, Celem 
wspólnego działania został powołany Obóz 
Zqednoczenia Narodowego, pokrywając sze 
roką siecią organizacyjną cały kraj, W 
tych szeregach musi działać i młodzież, 
pod hasłem Wodza Naczelnego oddając ze 
siebie duszę, serce, pracę dla wielkiej, mo- 
carstwowej i sprawiedliwej Polski, 


WRĘCZENIE SZTANDARU 


Po polowej mszy św. nastąpiło poświę- 
cenie sztandaru Z. M. P, Przy wręczaniu 


DEKLARACJA KIEROWNIKA GŁÓWN 


„Wodzu Naczelny! Młode pokolenie pol 
skiej wsi, zorganizowane w szeregach Z. M. 
P„ melduje Ci — Panie Marszałku — po- 
słusznie, że w myśl Twoich rozkazów pod- 
jęło codzienny trud pomnażania sił Polski, 
by była gotowa na czas. Ruszyliśmy ze 
startu do pracy i walki o wielkość naszego 
Narodu i Państwa. 

Jesteśmy narodowcami, bo najwyższy 
cel naszej pracy i walki widzimy w wielko- 
ści Narodu Polskiego, w którego siły i wiel 
kie przeznaczenie dziejowe głębokó wierzy- 
my. 

Jesteśmy pokoleniem żołnierskim, niero- 
zerwalnie związanym z armią i oddanym 
w bezgranicznej ufności Tobie, Wodzu Na- 
czelny, Każdy Twój rozkaz jesteśmy go- 
towi zawsze wykonać, Na Twoje wezwa- 
nie złożymy zawsze ofiarę krwi! 

Posłuszni, Twoim rozkazom i wskaza- 
niom, walczymy o pełne duchowe zjedno- 


sztandaru przez Pana Marszałka główne- 
mu kierownikowi Z. M. P, mjr. E. Galina- 
towi, wśród nastrojowej ciszy, padły uro- 
czyste słowa Naczelnego Wodza: 
„Wręczając kierownictwu Młodej Polski 
ten sztandar, z całego serca życzę, by był 


jon symbolem i wykładnikiem wysokiego 


poziomu ideowego organizacji, jej gorącego 
patriotyzmu 1 jedności oraz wysokiej a 
szlachetnej ambicji bezinteresownej pracy 
dla dobra Polski”, 


Następnie mjr. E. Galinat złożył p. Mar- 
szałkowi deklarację Związku. 


EGO ZWIĄZKU MŁODEJ POLSKI, 


czenie Narodu, o mobilizację jego wszyst- 
kich sił twórczych. Walczymy 0 zwarte 
zorganizowanie Narodu w ramach silnego 
ustroju państwowego, by wydobyć z niego 
maksimum sił twórczych, do realizacji za- 
dań, stojących przed Polską, 

Wszystkie warstwy Narodu winny pra- 
cować dla wielkości Polski, dążąc, by lud 
polski — potężne źródło sił Narodu — miał 
pomyślne warunki rozwoju i współdziałał 
owocnie a zgodnie w rozwoju kultury naro 
dowej, jako też w tworzeniu dziejów nasze- 
go Państwa, 

Wypowiadamy bezwzględną walkę wsży- 
stkim czynnikom, które osłabiają zwartość 
Narodu i siłę Państwa. W położeniu, w 
jakim znajduje się nasze Państwo, nie ma 
miejsca na walkę partii i klas, które nisz- 
czą i marnują energię narodową, 

— 


(Ciąg dalszy na stronie 3-ciej) 


— 


Znów rewelacje tajnej radiostacji z Gdańska 


F Gdańsk, 16. 8. (tel. wi.) 
(Zk. Donosiliśmy już o tym, że na 
terenie Gdańska działa radiostacja, 
która walczy z reżimem narodowo- 


socjalistycznym. Wiadomość podaną 


przez nas powtórzyła prasa polska i 
zagraniczna, zaopatrując ją w różne 


komentarze. To też z niesłabnącym 


zainteresowaniem oczekiwano nowej 
audycji tej radiostacji. Wszystkich 
jednak spotkało wielkie rozczarowa- 
nie, bowiem przeszło godzinne poszu- 
kiwania na fali zbliżonej do tej radio- 
stacji nie dawały rezultatów. Dopie- 
ro wczoraj o godz. 1,12 w nocy radio- 
stacja rozpoczęła swoją działalność, 
tłumacząc opóźnienie przeszkodami 
natury technicznej oraz wybitnie nie- 
przychylnymi warunkami atmosfery- 
cznymi, 


Na program audycji złożyło się 
omówienie zakazu kolportażu szeregu 
pism polskich w Gdańsku, przy czym 
podano, że właściwym powodem ode- 
brania debitu było podanie wiadomo- 
ści o istnieniu tajnej radiostacji w 
Gdańsku oraz danych o terrorze, jaki 
zastosował ruch narodowo - socjalisty 
czny w Gdańsku. 

„ W dalszym ciągu z anteny tajem- 
niczej radiostacji atakowano osobiście 
Forstera oraz prezydenta  Greisera. 
Odnośnie Forstera twierdzono, że wy 
korzystał dojście do władzy narodo- 
wych socjalistów tak, że obecnie jest 
w posiadaniu 5 kamienic, Prezydento- 
wi Grelserowi wymawiano, że rzekomo 
w cząsie przed dojściem do władzy na 
rodowych socjalistów, wówczas, jako 
kupiec, miał zaciągać długi, których 


$nmolot komunikacyjny zatonął © morzu 


Osiem ofiar katastrofy 


Ris de Janeiro, 16, 8, (PAT) 


który zniknął w falach morza. Na ło- 


Samolot komunikacyjny zatonął wczo |dżiach, które znajdowały się blisko miej- 


raj w zatoce Rio de Janeiro. Samolot |sca katastrofy słychać było wyraźnie roz R 


należał do linii powietrznej „Condor — 
północna Brazylia“. Był to samolot nie 
miecki. Przyczyny katastrofy nie zosta- 
ły dotychczas całkowicie wyjaśnione. 
Wiadomo jedynie, iż start odbył się w 
bardzo niekorzystnych warunkach ponie 
waż na całŁym wybrzeżu panowała gę- 
sta mgła. Rybacy w pewnym momencie 
spostrzegli j 


dzierające krzyki rozpaczy przerażónych 
pasażerów, 

Wkrótce po katastrofie sprowadzono 
nurków, którzy stwierdzili, iż samolot 
od uderzenia o powierzchnię morza zła- 
mał się na dwie części, szczątki jego spo- 
czywają na głębokości pięciu metrów, — 
Dotychczas wydobyto pięć ofiar katastro 


na dół samolot ify, Ogólna liczba ofiar wynosi 8 osób 


do tej chwili nie zapłacił, mimo że wie 
lu jego wierzycieli dzisiaj zńajduje 
się w ciężkich warunkach . material- 
nych. j 


Radiostacja zakończyła audycję a 
pelem do wszystkich ciułaczy, by jak- 
najprędzej z wszystkich banków 
gdańskich podjęli swoje oszczędności, 
bowiem Bank Gdański znalazł się w 
poważnych trudnościach. Zadłużenie 
Gdańska przekracza jego możliwości 
płatnicze i najbliższe dni muszą do- 
prowadzić do nowej dewaluacji a na- 
wet do zupełnego załamania się wa- 
luty gdańskiej. 


Odebrane z banków pieniądze za- 
lecano natychmiast wydać, zakupując 
zą nie rzeczy wartościowe i codzien- 
nego użytku, Również apelowano, by 
nikt nie wyzbywał się walut obcych 
lub złota, Ostrzegano również przed 
ewentualnym zatrzymaniem u siebie 
waluty niemieckiej, która nie posiadź, 
według opinii stacji, żadnej realnej 
wartości. 


, Radiostacja zapowiedziała wzno- 
wienie swej działalności w nocy z dh. 
1 na 22 o godz. 0.00. Apelowano do 
wszystkich słuchaczy, by w dnie pow- 
szednie słuchali Niemieckiej Stacji 
Wolnościowej, która czynna jest © go- 
dzinie 22—24 na fali 29,8 m. by w 
pełni poznali drogi narodowego socja- 
lizmu nie tylko w Gdańsku ale i w 
Niemczech. 

Tyle relacje tajemniczej stącji. Są 
one i znamienne i arcyciekawe, 


Środa, dnfa T7 sierpnia 195 r. 


- świeto Żołnierza Polskiego 


` obchodzono uroczyście w całym kraju 


2 Warszawa, 16. 8. (PAT). 
Wczoraj w dniu Święta Żołnierza Pol- 
skiego we wszystkich większych miastach 
miasteczkach, wsiach i osiedlach Polski 


W Warszawie OZN zorganizował szereg 
eroczystych obchodów i akademij. 

Staraniem oddziału OZN Warszawa- 
Wola po odprawionym w godzinach ran- 
mych nabożeństwie w kościele św. Wojcie- 
cha, w którym wzięli udział przedstawicie- 
le szeregu organizacyj społecznych, odbył 
się w godzinach popołudniowych w parku 
Wolskim obchód ku uczczeniu 18 rocznicy 
zwycięstwa oręża polskiego nad nawałą 
bolszewicką. 

Obwód Warszawa - Śródmieście OZN 
urządził w sali Resursy obywatelskiej aka- 
demię. 

_.Po odegraniu przez orkiestrę hymnu na- 
rodowego, słowo wstępne wygłosił dyr. 
From, podkreślając doniosłość święta Żoł- 
nierza Polskiego. 

Oddział OZN Praga zorganizował uro- 
czystą akademię w sali kina „Praga” po- 
przedzoną nabożeństwem w kościele św. 
Floriana. 

Należy zaznaczyć, że we wszystkich 
tych obchodach wzięła liczny udział lud- 
ność stolicy, manifestując tym samym swe 
serdeczne uznanie dla wojska. 

W Krakowie w godzinach rannych prze- 
ciągnęły ulicami miasta orkiestry, grając 
pobudkę. W kościele Najśw. Marii przed 
ołtarzem Wita Stwosza odprawiono dzięk- 
czynne nabożeństwo, na które przybyli 
przedstawiciele władz państwowych i woj- 
skowych, delegacje związków kombatanc- 
kich, ze Zw. Legionistów Polskich na czele, 
przedstawiciele sfer naukowych; artystycz- 
nych, literackich, cechy, mieszczaństwo, 0- 
koliczna ludność wiejska Krakowa, w bar- 
wnych strojach regionalnych oraz publicz- 
ność. 

We Lwowie odbyły się uroczystości w 
sposób wyjątkowo wspaniały. Wzięły w 
nich udział wszystkie organizacje komba- 
tanckie, społeczne i zawodowe oraz człon(- 
kowie OZN. Msza św. polowa została od- 
prawiona na placu Halickim, po czym od- 
była się wielka defilada oddziałów wojsko- 
wych, organizacyj społecznych i młodzieży. 
Defilada była witana na całej trasie prze- 
marszu gorącymi oklaskami przez licznie 
zebraną publiczność. Uroczysta akadem a 
odbyła się w sali Teatru Wielkiego. Aka- 
demię zagaił przewodniczący sekcji rzemie- 
śliczej OZN p. Semkowicz, po czym mir. 
dypl. Domon wygłosił dłuższe. przemów e- 
nie na temat roli Marszałka Józefa Piłsud- 
skiego w odbudowie Polski i jego wpływie 
na dalsze kształtowanie się losów narodu 
polskiego. 

W Łodzi w uróczystościach wzięły li- 
czny udział organizacje, Związek Legioni- 


szeń społecznych i zawodowych. W pocho- | brene społeczeństwo. 
dzie zwracała uwagę liczna grupa Związku W Katowicach ze względu na niepogodę 
Młodzieży Pracującej. zamiast przewidzianego nabożeństwa polo- 
W Gdyni staraniem oddziału morskiego | wego odprawiona została uroczysta msza 
Związku b. ochotników armii połskiej od-| św. w kościele katedralnym św. Piotra i Pa 
była się uroczysta akademia, w  której| wła. Po nabożeństwie odbyła się defada 
wzięli udział przedstawiciele władz i woj- | wojsk i związków organizacyj. Mimo ule- 
ska, szeregu organizacyj b. wojskowych z | wnego deszczu w uroczystościach wzięła 


pocztami sztandarowymi oraz licznie ze- fłumny udział ludność Katowic. 


Japończycy wycofali się z Czankufeng 


> Tokio, t6. 8. (PAT) 

Przedstawiciel ministerstwa woj- 
ny oficjalnie oznajmił, iż wojska ja- 
pońskie wycofały się z obszaru wzgó- 
rza Czangkufeng. Wrogie działania 
na wschodniej granicy mandżursko- 
sowieckiej, które zaczęły się 11 zesz- 
łego miesiąca zostały przerwane zgo- 
dnie z układem zawartym między 
przedstawicielami sił japońskich i $0- 
wieckich, 

Wobec zawarcia układu o zawie- 
szeniu broni, oświadczył przedstawi- 
ciel japońskiego ministerstwa wojny, 
że wojska japońskie dobrowolnie wy- 
cofały się na południowy brzeg rzeki 
Tumen ze wzgórza Czangkufeng, któ- 
re zajmowały. Przedstawiciel mini- 
sterstwa dodał, iż wojska japońskie 
znajdują się teraz na prawym brzegu 
rzeki Tumen, na terytorium koreań- 


skim, czuwając nad rozwojem sy- 
tuacji. 


Tags donosi o nieporozumieniach 
przy wykonywaniu rozejmu na grani- 
cy sowiecko - mandżurskiej. Wojska 
japońskie, według komunikatu so- 
wieckiego, zajęły w okręgu wzgórza 
Czangkufeng, po zawarciu rozejmu 
odcinek, który nie był przedtem w rę- 
kach Japończyków, pociągnęło to za 
sobą protest sowiecki u amb. Szige- 
mitsu Obecnie wojska japońskie wy- 
cofały się ze spornego odcinka, 13 b. 
m. delegaci sztabu japońskiego od- 
mówili podpisania protokółu obrad 
komisji mieszanej, oświadczając, że 
oczekują dalszych instrukcji. 14 bm. 
nie odbyło się spotkanie przedstawi- 
cieli obu stron. W tym dniu dokonano 
wymiany zabitych. 


Powódź na południu Niemiec 


Miasteczko Lindau pod wodą 


Berlin, 16, 8. (PAT) 

Panujące od trzech dni w całej 
Rzeszy burze, połączone w wielu miej 
scach z oberwaniem się chmur, dały 
się szczególnie we znaki górskim czę- 
ściom południowych Niemiec. Na sku 
tek trwających z niewielkimi przerwa- 
mi przez trzy dni deszczów, potoki 
górskie wystąpiły z brzegów, zalewa- 
jac pobliskie wioski, których ludność, 
nie spodziewając się powodzi, nie 
przedsięwzięła żadnych środków ost- 
rożności. Z największym tylko trudem 
udało się zaskoczonym mieszkańcom 
ochronić swój żywy inwentarz przez 
wypędzenie go do miejsc, położonych 
wyżej. 

Najbardziej ucierpiało z powodu 

odzi miasteczko Lindau, położone 
nad płaskim brzegiem jeziora Bodeń- 


skiego. Wody jeziora wezbrały bowiem i 


tak znacznie w ciągu ostatnich dni, 
że wystąpiły z brzegów, zaląwając 
Lindau i parę pobliskich miejscowo- 
ści. Na ulicach Lindau woda docho- 
dzi do 1 metra. Od 25 lat nie wyda- 
rzyła się w tych okolicach tak wielka 
powódź. 

Dzięki natychmiastowemu zaalar- 
mowaniu straży ogniowej, wojska 
oraz wszelkiego rodzaju formacyj par- 
tyjnych z całej okolicy udało się 
szczęśliwie ewakuować ludność i jej 
dobytek, unikając w ten sposób dot- 
kliwszych strat. . 

W kilku natomiast wypadkach pio- 
runy, w które obfitowały ostatnie bu- 
rze, zabiły kilka osób. Wypadki takie 
wydarzyły się w Górnej Bawarii oraz 
w Westfalii w okolicy Monasteru. 


16 osób 


w katastrofie 


Berlin, 16. 8. (PAT) 
O katastrofie lotniczej czeskiego sa- 


stów, Zw. Strzelecki, Dowborczyków, Re-|molotu pasażerskiego otrzymaliśmy dal- 
zerwistów oraz liczne reprezentacje zrze- | sze sensacyjne szczegóły: 


Wizyta gen. Vuillemin w Berlinie 


Paryż, 16. 8. (PAT) 


mjr. mjr. Rossin, Vitrolles i kpt. Che- 


We wtorek odlatuje do Berlina|mitlin. 


szef sztabu francuskiej. armii totniczej 


Szef Sztabu Generalnego Vuillemin 


gen. Vuillemin, któremu towarzyszyć | muje z zaufaniem wyjaśnienia rządu 


' Podróż gen. Vuillemin budzi coraz 
to większe zainteresowanie opinii pu- 
blicznej i w kołach politycznych Pa- 


„Paris Soir” przynosi na temat tej 
wizyty interesujące oświetlenie, 
stwierdzając, że pomimo oficjalnej 
wersji, iż wizyta ta ma charakter czy- 
sto kurtuazyjny, niewątpliwie rozmo- 
wy gen. Vuillemin w Berlinie prze- 
kroczą ramy technicznych rozmów lot 
niczych, zwłaszcza jeżeli się uwzglę- 
dni, że program pobytu gen. Vuille- 
min, tak samo zresztą, jak i program 
pobytu marsz. Balbo w Berlinie został 


osobiście przygotowany i opracowany 


przez masz, Goeringa. 
W każdym razie, pisze dziennik, 
w chwili gdy manewry niemieckie wy 
wołują zaniepokojenie, wizyta gen. 
Vuillemin w Berlimie świadczy, że 
| Francja zachowuje zimną krew i przyj 


będzie ekipa wyższych oficerów lotnic| Rzeszy co do charakteru niemieckich 
twa z gen. D'Astier, pułk. Morragia, przygotowań wojskowych. 


zginęło 
samolotowej 


Samolot komunikacyjny państwowych 
czeskich linii lotniczych „CSA” typu Sa 
voja Marchetti uległ katastrofie koło 
miejscowości Oberkirch (Badenia). W 
katastrofie zginęło szesnaście osób. 

Samolot wystartował o godz. 9 rano 
z Pragi, lecąc przez Strassburg do Pary- 
ża. Na pokładzie samolotu znajdowało 
się 17 osób, 13 pasażerów i 4 członków 
załogi (pilot, mechanik, radiotelegrafista 
i kelnerka). Spośród pasażerów część u- 
dawała się do Strassburga, a reszta do 
Paryża. | 

Zgodnie z rozkładem jazdy samolot 
lądować miał w Strassburgu o godz. 11 
rano. Gdy o tej godzinie samolot nie 
wylądował, zarząd lotniska w StrassbuTr- 
gu zwrócił się do niemieckich władz gra- 
nicznych z prośbą © wszczęcie poszuki- 
wań samolotu. 

Szczątki samolotu 
miejscowości Oberkirch. 

Jak stwierdzono, samolot uderzył w 
stok góry, przy czym nastąpiła eksplozja 
zbiorników benzyny i pożar. 16 osób po- 


znaleziono koło 
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niosło śmierć. Zwęgłone i zmasakrowa- 

ne zwłoki trudne są do rozpoznania. 
Ocalała tylko (kelnerka pokładowa, 

która odniosła jednak bardzo ciężkie 


gęseta mgła. Ostatni meldunek radio- 
stacji pokładowej był o godz, 11,01 i do- 
nosił, że samołot zmuszony jest zejść z 
wysokości 3000 mtr na 1500 mtr. 
Katastrofalne uderzenie w stok góry 

nastąpiło o godz. 11.15. 

Wszyscy pasażerowie, którzy ponieśń 
śmierć w katastrofie czeskiego samolotu, 
byli cudzoziemcami. 


Chamberlain na kuracji 
Londyn, 16. 8. (PAT). 
Premier Chamberlain, który jak wiado- 
mo cierpi na ostre zapalenie błon śluzo- 
wych nosa, był zbadany przez lorda Hor- 
dera, przybocznego lekarza królewskiego 
oraz przez sir Bedforda Russela, specjalistę 
od chorób nosa. Lekarze ci wydali biuletyn, 
w którym stwierdzają, że z powodu cho- 
roby, która wywiązała się w czasie pobytu 
jego w Szkocji, premier musiał powrócić do 
Londynu celem poddania się kuracji. Pre- 
mier będzie kontynuował swe przerwane 
wakacje po ukoóczeniu kuracji 


Tragiczna katastrofa 
samochodowa 

| _ Katowice, 16. 8. (PAT). 
W niedzielę 14 bm. wydarzyła się pod 
Mikołowem katastrofa samochodowa. Sa- 
mochód prowadzony przez lekarza kolejo- 
wego z Katowic dr. Pawlaka zderzył się z 
autobusem śląskich linij autobusowych. W 
wyniku zderzenia poniosła śmierć żona dr. 
Pawlaka, sam zaś dr. Pawlak odniósł tak 
ciężie obrażenia, że przewieziony do szpi- 

tala w Mikołowie zmarł dziś nad ranem. 


Rozbił się statek 
Brest, 16. 8. (PAT). 
Statek rybacki wpadł w pobliżu Brest 
na skałę, rozbijając się doszczętnie. 4 osoby 
z pośród załogi zatonęły. 


Bitwa na górze Carmel 
Haita, 16. 8. (PAT). 

Na górze Carmel doszło wczoraj do for= 
malnej bitwy pomiędzy oddziałem wojska 
a bandą terorystów arabskich. 

Powstańcy arabscy urządzili zasadzkę 
na kolonistów żydowskich, powracających 
samochodem ciężarowym pod eskortą po- 
licji. 

Zaniepokojeni brakiem wiadomości od 
kolonistów, którzy powinni byli już dawno 
powrócić, milicjanci żydowscy zaalarmo- 
wali policję i wojsko. Niezwłocznie w kie- 
runku góry Carmel wyruszył oddział woj- 
ška i wkrótce po poszukiwaniach znalezio- 
no grupę wymordowanych żydów, a opodal 
zwłoki 8 napastników. W utarczce z policją 
brytyjską zabito 7 Arabów. 


Mrówki zjadły 
34 tys. florenów 
Marengan (Indie Holenderskie), 16- 8 
Pewien kupiec tutejszy otrzymał z sprze- 
daży warzelni soli około 34.000 florenów, 
które zamiast oddać w banku, przėchowy- 
wał w nieszczelnej puszce blaszanej, umie- 
szczonej w szafie. 

Kupiec ów, wróciwszy z dłuższej podró- 
ży do domu, z przerażeniem stwierdził, że 
zdeponowane w puszce pieniądze częścio- 
wo zostały zjedzone przez białe mrówki. Z 
ogólnej sumy 34.000 fl. z 2000 fl. nie pozo- 
stało śladu, a z 6305 fl. pozostały strzępy, 
na których nie można było nawet rozpoz- 
nać numerów. 

Syn milionera utonął 
Nowy Jork, 16. 8. (PAT). 

W Little Current w stanie Ontario w 
Kanadzie utopił się Danny Dodge, 21-letni 
spadkobierca 10-milionowej fortuny, wła- 
ściciela firmy Dodge Motor Car i Co. 


Nony Jork - Berlin œ 19 godzin 55 minut 


C Berlin, 16. 8. 
Samolot niemiecki „Condor“ odbywa 
jący lot powrotny z Nowego Jorku do 
Berlina, ukazał się nad lotniskiem Tem- 
pelhof o godz. 9,35 i dokonał pomyślne- 
go lądowania. Rekordowy czas przelotu 


wynosi 19 godzin 55 min. Na lotnisku 
wielkie tłumy zgotowały lotnikom entu- 
zjastyczne przyjęcie. Kanclerz Hiiler 
nadesłał lotnikom depeszę gratulacyjną. 

. Przeciętna szybkość przelotowa wy- 
niosła 335 km/godz, 
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a spanat manifestacji Loiqzku Młodej Polki 
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Zezem 
U mas inaczej... 


„_ Jeden z polskich podróżników zabłą- 
CB pair pażrietwikpryisecyw di god 
cuskiej, zagubionej w Pirenejach i byl 
najmilej zdziwiony popularnością apa 

ratów radiowych i to pyłowe rę 
jakości i marki. Wsie pozbawione pra- 
sy i kontaktu ze światem — żyją radiem 
owy Śr zydzi dr 


ye SEA polski turysta wdawał 
się w pogwarki z miejscową ludnością i 
dowiedział się rzeczy arcyciekawych, któ 
re tlumaczą pò części to zjawisko. 

Otóż firmy radiowe objeżdżają wla- 
samym samochodem najodleglejsze strony 
4 montują na próbę w włościan swe apa- 
raty — i prawie nie zdarza się, by po 
kilku dniach próby ktoś odmówił kupna 
aparatu wobec nader niskich cen i mi- 
nimalnych rat miesięcznych. Lojalność 
firm radiowych idzie tak daleko, że przyj 
muje w Paryżu do naprawy zepsuty a- 
parał nawet po pływie terminu gwaran- 
śe i pokrywają same koszła prze- 


Na wsi pirenejskiej słuchają ludzie 


Informacje takie odka się 2 Aaa 
wą zazdrością — że w nas tak jeszcze 


wd Td doł w 
krok ze swego stanu posiadania, który 
wyraża się popularnym powiedzonkiem 
„darcia skóry”. H. S. 


Okres ulgowych 
przejazdów dla dzieci 
ponowiły 


przejazdów ponad 200.000 dzieci. 
Warunki ulgowego przewozu dzieci 
do 18-tego sierpnia są takie same jak i 
poprzednie. A więc: każda osoba doro- 
sła jadąca za biletem normalnym lub ul- 


może zwiedzić najpiękniejsze zakątki na- 
szego kraju, ©0 dla dziecka stanowi naj- 
lepszą i najbardziej poglądową lekcję geo 
grafii. Podróż z powrotem musi być roz- 
poczęta najpóźniej 18-tego sierpnia rb. 


W epoce wielkich przeobrażeń gospodar- 
czych i społecznych, w jakiej żyjemy, roz- 
wiązanie zadań polskiej gospodarki naro- 
dowej musi. być podporządkowane naczel- 
nej idei, którą jest siła wojenna i potęga 
Państwa oraz sprawiedliwość społeczna. 

Każdy Polak musi mieć pracę, która 
jest jego obowiązkiem i prawem. Zmierwa- 
my do ustroju rolnego, który da chłopu 
zdrowy warsztat, zdołny wyżywić go i 
wzmocnić potęgę Rzeczypospolitej, Siłą 
rąk chłopskich  rozbudujemy warsztaty 
przemysłu i rzemiosła, które wemogą moc 
wojenną i gospodarczą Państwa i zatrud- 
nią przełudnioną wieć, 

Walczymy 'o kuituralną jedność Naro- 
da, Kultura — wyraz niespożytych sił du 
chowych i potężna broń Narodu w walce © 
jedność — musi płynąć z nieskażonych źró 
del, wolna od destrukcyjnych wpływów 
elementów obcych.. 

Walczymy wreszcie 6 narodowe wycho- 
wamie młodego pokolenia polskiego, by po- 
czuwało się do odpowiedzialności za losy 
swego Narodu i Państwa, Testament Twór- 
cy Polski Niepodległej wskaza? nam drogę 
do wielkości. Polska musi mieć należne 
Jej miejece wśród potęg świata, Wierni 
tym prawdom i ideałom śłubujemy Polscei 
Tobie, Wodzu Naczelny, realizować je wy 
siłkiem całego życia. 

Marszałek schodzi z trybuny i uściskiem 
ręki dziękuje majorowi Galinatowi. 


KOROWÓD Z DARAML 
Ku trybunie, na której stoi Wódz Na- 
czelny w otoczeniu generalicji i władz zwią 
zku, zbliżają się barwne grupy z darami. 


pracy i serc młodego pokolenia wsi pol- 
skiej. 

Ciężki karabin maszynowy, dziesięć ka- 
rabinów ręcznych i mapa plastyczna granic 


(Dokończenie ze str. 1-ej). 


Polski, jako wieniec — to dar ogólny ZMP. AREN Ż lewi pilika, ze wszystkich 
Dziękując za dar, Pan Marszałek powie- | jej,dzielnic i zakątków — 20.000 młodzi rol- 


dział: 


niczej, zespolonej umiłowaniem Polski i Jej 


„Dziękuję imieniu Polski, Dzię- | Wodza Naczelnego. 
kają sle bylo labada, 20 fast: te dar roo, Długo trwała ta wspaniała, mieniąca się 
służącej do obrony kraju, ale i dlatego, że| kwiecistymi barwami strojów defilada. 


Kolejno przewija się przed wodzem gru- 
pa za grupą w strojach regionalnych, aio- 
sąc swe dary. 


I przyśpiewkami. Lwów u stóp Wodza zło- 
żył wieniec. A za nimi Pomorze z rybakami 
na czele, najwspanialszy dar — okręt zro- 
biony ze zbóż. 
Śląsk, Nowogródek, ziemia Łódzka, Lu- 
belska, Kielecczyzna, ziemia Krakowska... 
I jeszcze białostockie województwo i Ma 
zowsze i Nowogródzkie i Wileńskie... A 
na końcu jako gospodarze — Warszawskie. 
Wódz wzruszony dziękuje, uśmiecha się 
radośnie, wyraża uznanie dla pracowitości 
wykonania darów. 


DEFILADA. 

Gdy zakończył się korowód niosących 
dary grup, podano hasło defilady. 

Przy dzwiękach marsza popłynął po- 
chód, barwny sukmanami, zapaskami, stroj- 
nymi czepcami i chustkami, przetkany bia- 
ło - czerwono - zielonymi proporcami. 

Szli Ślązacy, górale, górnicy, Poleszuki, 
Cieszyniacy, Łowiczanie, pomorzacy, Ka- 
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GŁOSY I 


ODGŁOSY 


Hołd Marszałkowej 
Piłsudskiej 


oficjalnych osobistości w Polsce nie zajmu- 
je miejsca, które mógłby okrśelić protokół, 
któreby znalazło swój szczebel w życiu ofi- 


cjalnym. 
e m waj arie Mienia koce fg 
e największa nasza | 


E Niosą wieńce symboliczne — symbol 
nazwiskiem Jej związane są nèr ze re Baj 


Rozbrat Organizacji Młodzieży 
Pracującej z „Jutrem Pracy" 


Warszawa, 
Jak donosi agencja „Kabel 


zes Zarządu Głównego Organizacji 
Młodzieży „Pracującej, gen. Jur-Go- 


go. 

Nowym naczelnikiem okręgu mia- 
nowany został inż. F. Ewertyński, 

Równocześnie podaje agencja „Ka- 
bel“ wyjaśnienie generała Jur-Gorze- 
chowskiego w sprawie Para p eg 
wych co do porozumienia OMP-u i 
Jutra Pracy. 

Wynika z niego, że aś ot 
członkowie OMP-u  prenumerowali 
„Jutro Pracy”, oraz że redakcja „Jut- 
ra Pracy* istotnie mieści się w lokalu 
OMP-u, ale stosunki te są w stadium 
Hkwidacji. Wydział wykonawczy O. 
M. P. przerwał w tych dniach prenu- 
meratę „Jutra Pracy“, organu grupy 
posłów z p. Hoppe i Budzyńskim na 
czele dla swych ognisk oraz wypowie- 
dział lokal redakcji tego pisma. e 

s s * 

Przejawiająca w stosunku do Obo- 
zu Zjednoczenia Narodowego ostrą 
opozycję grupa „Jutra Pracy“ od da- 
wna uważała Organizację Młodzieży 
Pracującej za domenę swych wpły- 
wów. Opinię tę zresztą dyskutowano 
jwysoko. Zakusy tej kilkosobowej gru 


t 
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NZ pee- py poselskiej, składającej się z b. se- 


kretarzy d. BBWR. i na inne organi- 
zacje młodzieżowe lub nawet robotni- 
cze o niezdecydowanym obliczu poli- 


tycznym były znane już od dawna. W 


wyniku ostatniej decyzji gen. Gorze- 
kiego, nawet nie będzie się mo- 
gło mówić, że O. M. P. „z nami*, Roz- 


Premier i wieepremier 
bawili na Śląsku 
Katowice, 16. 8. 

W Katowicach bawili onegdaj p. 
premier gen. Sławoj-Składkowski oraz 
p. wicepremier inż. Kwiatkowski. 

Szef rządu w towarzystwie wice- 
premiera Kwiatkowskigo, wojewody 
dr. Saloniego i iwceprezyd. m. Kato- 
wic Szkudlarza zwiedzili na terenie 
Katowic ogródki Jordanowskie oraz 
ogródki działkowców w okolicach pod 
miejskich, a następnie samochodami 
udali się do Kozłowej Góry pod Tar- 
nowskimi Górami, gdzie zwiedzili bu- 
dującą się zaporę wodną na rzece Bry 
nicy, 


chwile walki o niepodległość. 

Jej wielka rola w Polsce polegała nie 
tylko na osobistej, pełnej poświęcenia służ- 
bie dla wielkiej idei ni egłościowej. Nie 
polegała ona również tylko na szerokiej pra- 
cy społecznej, na inicjatywie toto po- 
czynań socjalnych, wychowawczych, chary- 


pan z którymi złączyło się Jej imię. 
ani Marszałkowa a w oczach 
całej Polski przede wszystkim wzrosła nie- 


mal do symbolu. Była pot: patronką ogniska do- 
mowego, którego ciepło osładzało niejedno- 
krotnie ciężkie chwile Wielkiego Marszałka, 
Witając panią Marszałkową Piłsudską, 
trudno znaleźć słowa, którymi by wyrazić 
można uczucia, napawaiące Gdynię z powo- 
du Jej przyjazdu. 
Towarzyszka życia Józefa Piłsudskiego, 
zachowująca w blasku i wielkości Jego po- 
tęgi i sławy cichą serdeczność życia rodzin- 
nego — łącząca Go tczuciowymi węzłami z 
życiem rodziny polskiej — spotka się na wy- 
brzeżu z najszczerszym i gryte maaa 
przyjęciem oraz należnym Jej hołdem", 


Hołd złożony p. Aleksandrze Pitsudskiej 
przez gdyński dziennik podzielany jest w 
Polsce przez najszersze chyba rzesze oby- 
wateli. (S) 


Zdeklasowane prawo 


Dr. Z. Stahl omawia na łamach „Gaze- 
ty Polskiej" bankructwo liberalizmu. Mało 
jest przykładów, któreby o nim lepiej świad 
czyły, jak losy pesymistycznych teorii Mal- 
thusa, które ciążyły na umysłach polityków 
XIX stulecia. W gruzach leży dziś ta teoria. 
Fatalizm jej nie sieje już ponurych widm. 


teoretyczne i praktyczne wieze w libe- 

pesymizmu ludnościowego. Trudno 
też nie zwrócić uwagi na bezmyślność, czę- 
sto wygłaszanych, równoczesnych twierdzeń 
© klęskach urodzaju lub nadprodukcji i bia- 
dań nad brakiem perspektyw życiowych dla 
przyrostu liczebnego. Przyrost ten jest 
wszakże zarazem, używając terminologii eko 
nomicznej, mnożeniem ilości konsumentów 
Hr powiększaniem popytu na wyprodukowane 

obra. 

Zarówno prawa natury jak i doświadcze- 
nia historii pouczają, że narody żywotne u- 
mieją zdobywać dla swoich rosnących w li- 
czbę pokoleń i miejsce pod słońcem i środ- 
ki potrzebne do życia. Doświadczenia ostat- 
nich dziesięcioleci znakomicie ugruntowały 
tę wiarę dając ludziom nieznane dotąd i i no- 
we, a nieograniczone niemal w swojej sku- 
teczności, środki techniczne do mnożenia sił 
produkcyjnych tego samego i ograniczonego 
terytorium wego”, 


Grzmiały okrzyki na cześć Wodza — długo, 
niemilknąco.. Na transparentach mieli wy- 


pisane hasła: 
„Na Twój rozkaz zamieniamy pługi na 


„Chłop Polskę żywi — chłop ją obroni”. 
„Wódz nas wzywa — stajemy w sze- 


„Płagiem i karabinem wtrwalimy potęgę 


, | Polski” 


„Chłop I żołnierz ło dzieci jednej matki" 
„Zjednoczenie wsi podstawą zjednocże- 
nia Narodu”. 


HOŁD DZIAŁACZY WIEJSKICH OZN. 

Równolegle z wielkim zlotem ZMP od- 
bywał się w Warszawie zjazd działaczy 
wiejskich OZN. 

Zjazd, na który zaproszeni zostali dzia- 
łacze wiejscy z całej Polski, w liczbie około 
2000, zwołany został w związku z bieżący- 
mi pracami Obozu jak również ostatnimi 
obradami rady naczelnej OZN., których 
przedmiotem były przede wszystkim zaga- 

Po defiladzie na polu Mokotowskim 
działacze wiejscy udali się pochodem z or- 
kiestrą celem złożenia hołdu Panu Marszał 
kowi na ulicę Klonową, gdzie ustawil: się 
szerokim półkolem na dziedzińcu. 

Na kilka minut przed godz. 2 po poł. u- 
kazał się Wódz Naczelny, witany długo nie- 
milknącymi owacjami i okrzykami zgroma- 
dzonych. Obok P. Marszałka, który zatrzy- 
mał się na stopniach, stanęli szef OZN gen. 
Skwarczyński, szef sztabu OZN płk. Wenda 
i adiutanci. 

Do P. Marszałka przemówił jeden z gó- 
rali, po czym Wódz Naczelny wygłosił na- 
stępujące przemówienie: 


„NIE JEST MOIM ZWYCZAJEM RZUCA 
NIE HASEŁ DEMAGOGICZNYCH". 

„Dziękuję wam za przybycie tutaj. Dzię- 
kuję ze szczerego serca za pielęgnowanie 
żołnierskiej tradycji, bez której nie można 
sobie wyobrazić pomyślnego i szczęśliwego 
życia Polski oraz Jej przyszłości Również 
z całego serca dziękuję wam, żeście wzięli 
na siebie wysiłek pracy na wsi, która po- 
trzebuje tak dużo trudu, na której jest tyle 
do odrobienia, tyle do zbudowania, tyle do 

enia. Trzeba tam dodać ramienia 
i włożyć dużo pracy, byśmy się wobec przy 
szłych pokoleń nie wstydzili. Trzeba, by 
wieś nasza nie była taką, jakąśmy ją odzie- 
dziczyli. 

Nie jest moim zwyczajem rzucanie dema 
gogicznych, fikcyjnych haseł. Dlatego chcę 
wam rzetelnie dać jedno tylko zapewnie- 
nie: 

Każdy człowiek w Polsce, który umie 
znaleźć dla swej pracy drogę rzetelną, zmie 
rzającą do dobra Polski, zawsze ma u mnie 
uznanie i przyjaźń, A jeżeli ta droga, po któ 
rej idzie, jest ciężka, im więcej ma ona kłód, 
im więcej wyrw i zasadzek, tym więcej na 
pewno będzie on miał mego serca ze sobą. 

Cele, które sobie stawiacie, są godne 
wielkich ambicyj społecznika, są godne 
dzielnego, mądrego i kochającego swą Oj- 
czyznę Polaka. Dlatego życzę wam serdecz- 
nie powodzenia w waszej pracy i jeszcze 
raz zapewniam was, że, o ile chodzi o. mo- 
ją osobę, zawsze znajdziecie z mej strony 
szczere i rzetelne współdziałanie, 

Niech żyję Polska 

a « . 

W godzinach popołudniowych grupy ar- 
tystyczne Związku Młodej Polski popisy- 
wały się produkcjami regionalnymi w pat- 
ku Paderewskiego, Wolskim, a wieczorem 
w Operze warszawskiej odbył się wieczór 


kultury ludowej. 


Ks. Gloucester lecą do Afryki 
Marsylia, 16. 8. (PAT). 

Dziś wylądowali na tutejszym lotnisku 
książę i księżna Gloucester. Wieczorem 
książęca para angielska udaje się w dalszą 
podróż do Alexandrii. Księstwo Gloucester 
udają się do kolonii angielskiej Kenya, gdzie 
rezyduje wuj księżny, 


Str. 2 
Karol Kandziora 


Nie prze 


Środa, dnia 17 sierpnia 1888r. __ 


Jezioro Góreckie. 


i Poznań, ł6. 8. 

Pierwotny zamek rezydencji kórnickiej 
wzniesiony w połowie XIV wieku, który 
chylił się już ku zupełnemu upadkowi, prze 
budował, rozszerzył i doprowadził do stanu, 
w jakim go dzisiaj znamy. Chlubnie świad- 
czy o hr. Tytusie i to, że przy budowli po- 
sługiwał się wyłącznie polskimi technikami 
i rzemieślnikami, których całe szeregi 
kształcił, Piękne rzeźby i ozdobne orna- 
menty świadczą najwymowniej, że w szere- 
gach przezeń kształconych rzemieślników 
byli ludzie o artystycznych zdolnościach. 

Rozmiłowany w przyrodzie, dbał o wy- 
gląd parku i ogrodów. Sprowadzał nawet 
rzadkie okazy drzew i krzewów z północ- 
nej Ameryki i urządził wzorową szkółkę. 
Organizował nawet w Kórniku przęz pe- 
wien okres corocznie w październiku wzo- 
rowe wystawy ogrodnicze, licznie zwiedza- 
ne i cieszące się ogólnym uznaniem. 

Poza wspomnianymi zdolnościami i czyn 
nościami, jedną z najmilszych było właśnie 
gromadzenie rzadkich dzieł literatury pol- 
skiej, rękopisów itp. Nagromadził ich też 
mnóstwo i stworzył tym samym jedną z naj- 
cenniejszych skarbnic na ziemi polskiej. 

Według Encyklopedii Orgelbranda wy- 
danej w roku 1900 liczyła biblioteka kórni- 
cka 140.000 tomów, w tym 200 inkunabułów 
i 1100 rękopisów. 

Sam pisywał artykuły rozmaitej, prze- 
ważnie naukowej treści jak również do roz- 
licznych przezeń wydanych dzieł pisał ar- 
tykuły wstępne. 

Do najważniejszych przezeń wydanych 
dzieł należą: Acta Tomiciana, Szites et res 
gestae inter Polonos ordinemque Crucifero- 
rum, Zbiór praw litewskich (1841), źródło- 
pisma do dziejów Unii Korony Polskiej i W. 
Ks. Litewskiego, a najwspanialszym wyda- 
niem z pysznymi kolorowymi rycinami jest 
Liber geneseos familiae Schidloviciae, Zbiór 
praw polskich Jakóba Przyłuskiego z roku 
1553 i wiele innych *). 

Piastował rozliczne urzędy i godności 
obywatelskie i w poświęceniu oraz ofiarno- 
ści dla spraw narodowych i obywatelskich 
był niewyczerpanym. Stawał zawsze w ich 
obronie, przeżywając często z ówczesnymi 
władzami pruskimi rozliczne perypetie. 

Zamek kórnicki był zawsze kuźnicą pra- 
cy w dziedzinach spraw narodowych, kul- 
tury i sztuki i był ostoją rozlicznych jej 
adeptów i pionierów. 

Spędził tam ostatnie swe lata dr. Ka- 
rol Ney, ur. w Toruniu 1809 r., który przez 
lat kilkanaście do 1847 roku był w Gnieźnie 
rektorem szkoły wydziałowej, oraz jednym 
z najwybitniejszych współpracowników 
„Przyjaciela Ludu”, Korespondował on z by 
tującym za granicą Joach mem Lelewelem 
i jak wynika z owych konrespondencji, po- 
magał nawet Lelewelowi w pewnych pra- 


wielki niedostatek. Nie odniosły skutku kil 
kakrotne wstawiennictwa u ministra Bruge- 
manna Tytusa hr. Działyńskiego, który w 
końcu powołał dr. Neya do swej biblioteki 
w Kórniku, 

Od roku 1844 przebywał w Kórniku po 
ukończeniu berlińskiej akademii malarstwa 
Marian Jaroczyński, którego bawiący tam- 
że Kielesiński wyuczył dodatkowo rytow- 
nictwa i akwaforty. W Kórniku też wyma- 
lował Jaroczyński dla miejscowego kościo- 
ła kilka obrazów. à 

W roku 1848 dopuszczały się wojska pru 
skie rozliczných gwałtów na terenie Wiel- 
kopolski, mimo wykonania przez Polaków. 
warunków konwencji. 

Gwałty te nie ominęły Kórnika, W dn:u 
11 kwietnia przybył tam oddział czarnych 
huzarów i kirasjerów, oraz oddział piecho- 
ty. Dowódcy oddziałów tych zapewni!i, że 
nic złego nie stanie się mieszkańcom. Mi- 
mo tych zapewnień splądrowali żołnierze 


brzmiałe echa 


w tym i następnym dniu wszystkie domy, 
w których porąbali i porozbijali sprzęty nie 
wyłączając obrazów świętych oraz krzyży. 
Mieszczan Jana Robińskiego z żoną i rzeź- 
nika Steinitza broniących swego dobytku 
stłuki bagnetem, a robotnika, który stanął 
w obronie swej ciężarnej i zaczepionej żony 
tak bagnetami skłuk, że zmarł z ran. Zni- 
szczyli także ogród hr. Działyńskiego i 
szkółkę z takim pieyzmem i kosztem zało- 
żoną *'). 

W roku 1852 założyfi w Poznaniu pp. 
Tytusostwo Działyńscy ochronkę, do której 
uczęszczało około 200 dzieci. 

W roku 1859, kiedy wybuchła wojna 
włoska, zażądał rząd pruski pieniędzy na 
zbrojenia. Koło Polskie w Berlinie głosowa- 
ło za udzieleniem funduszy. Tytus hr. Dz:a- 
łyński będąc przeciwnikiem uchwały, zło- 
żył, nie chcąc łamać solidarności, mandat 
poselski. 

W roku 1848 był współzałożycielem w 
Poznaniu pierwszego i jedynego w Wielko- 
połsce Tow. Przemysłowego, którego pier- 
wsze posiedzenia odbywały się w pałacu 
jego na Starym Rynku. W pałacu tym wr. 
1850 urządził Tytus hr. Działyński wysta- 
wę „płodów narodowego przemysłu”, 

Prz emówienie skierowane do zaproszo 
nych członków Tow. Przem. zakończył sło 
wami: „— zapraszam was, abyście łaska- 
wie sprzyjali poczciwym chęciom, iżby prze 
myst narodowy z słabych dziś jeszcze po- 
czątków do silnego utworu jaknajprędzej 
dźwignąć się zdołał."*) 

Gdy w r. 1848 Ludwik Jabłkowski, u- 
czeń szkoły kadetów w Warszawie, ucze- 
stnik i zasłużony żołnierz w powstaniu ro- 
ku 1831 otrzymał z Komitetu Narodowego 
polecenie organizowania pułku piechoty, 
oddał mu Tytus hr. Działyński w pałacu 
swoim w Poznaniu dwie sale na biuro wer- 
bunkowe, w których w kilku dniach zapi- 
sało się około 1600 ochotników, z których 
zorganizowano 2 bataliony. Owe batalio- 


*) Brodowski, Zur Beurteilung... str. 58. 

**) Komierowski R. w Pamiętniku Ju- 
bileuszowym Tow. Przemysłowego w Po- 
znaniu 1908 r. 
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ny ćwiczyły przed wyruszeniem w pole na 
placu przed kościołem Bernardynów. 

Zmarł nagle w Poznaniu 12 kwietnia ro- 
ku 1861. Z jego śmiercią ubył Wielkopoł- 
sce jeden z najznakomitszych mężów. 

Po śmierci hr. Tytusa Działyńskiego 
przejął spuściznę syn jego, Jan hr. Działyń 
ski, ur. 1828 r. w Kórniku. Po ukończeniu 
gimnazjum Marii Magdaleny w Poznaniu t- 
częszczał na uniwersytet w Berlinie i tam 
w artylerii konnej odbył służbę jednorocz= 
ną. Podczas późniejszego dłuższego poby- 
tu w Paryżu poślubił w r. 1857 Izabelę, księ 
żniczkę Czartoryską, córkę Adama i Anny 
Sapieżanki. 

W r. 1862 posłował w Berlinie. Po po- 
wstaniu 1863 r., w którym odznaczał się po- 
święceniem i męstwem, musiał uciekać do 
Paryża. W r. 1864 za udział w powstaniu 
został przez trybunał berliński skazany na 
śmierć in contumaciam. 

Po uwolnieniu od kary w r. 1866 powró- 
cił do kraju i zamieszkawszy w Kórniku 
kontynuował w dalszym ciągu dzieło ojca 
przez wydawanie rozlicznych dzieł jego na 
kładem, oraz powiększanie zbiorów kórni- 
ckich. F 

Umarł 30 marca 1880 roku. | 

Podczas pogrzebu w Kórniku tego osta- 
tniego potomka z rodu, złamał miecz Wła- 
dysław hr. Zamoyski, tarczę herbową Mar- 
celi Żółtowski a pieczęć rodową książę 
Czartoryski. *) 

Przytoczyłem sylwetki dwóch tych zna- 
komitych mężów, — w szczególności hr. 
Tytusa, by zwiedzający okolicę jeziora Gó- 
reckiego oraz ruinę, poznał wszechstron- 
ność i piękne inicjatywy twórcy zameczka 
zbudowanego z początkiem ubiegłego stu- 
lecia. 

Zabytek ten jest nierozerwalnie złączo- 
ny z szeroką działalnością Tytusa hr. Dzia- 
łyńskiego, a tego rodzaju pamiątki po tak 
zasłużonych mężach winny być otaczane 
pieczą, jaką się otacza gromadzone przezeń 
zbiory w zamku kórnickim. 

Ruinę winno się conajmniej. zabezpie- 
czyć przed dalszym rozpadem, by ząb cza- 
su nie zniwelował zupełnie owego minia- 
turowego pięknego zabytku, potęgującego 
piękno i czar jeziora Góreckiego. 


Dr. Stanisław Karwowski: Hist. W. 
Ks. Poznańskiego. Tom. II. Poznań 1920 r. 
oraz: Orgelbranda Encyklopedia Powsze- 
chna — Warszawa 1899. 


Nadużywanie firmy „katolicki 


Poznań, 16; 8. 


(wistości podawana jest w takich barwach, 


Są zjawiska w życiu politycznym, które | że naprawdę dziwne, iż Polska jeszcze ist- 
mają swoją nazwę. Np. pospolita demagogia | nieje. Nie gorzej robią to gazety państw naj 
poparta przez kłamstwo i świadomie nie- | bardziej nam wrogich. 


uczciwe „pouczanie” narodu względnie lu- 


Adam Romer w „Głosie Narodu” z dnia 


du. Wiadomo, że taktyka polityczna bywa l 12 sierpnia rb. w artykule wstępnym roz- 
bardzo różna — raz niewinna — to znowu | wodzi się o tym, że w Polsce ani narodowcy 
uliczna. Ale nie wszyscy uznają tylko takie | ani ludowcy sami sobie rady nie dadzą. 
kryterium. Taktyka może być uczciwa, | „Klejem pomiędzy nimi stać się powinien 


choćby poparta argumentami siły. 


ten sam światopogląd katolicki, który nas 


Najtrudniejsze jest położenie tych oby-| zmusza do jednakowej życzliwości dla 
wateli, którzy mają jakąś wiarę w głoszone | wszystkich ugrupowań katolickich”. Nie po 
przez tych czy innych hasła. Wierzą na sło- | trzeba Centrolewu — twierdzi p. Romer — 
wo. Są więc oszukiwani albo uczciwie in-|ani OZN. Mniejsza o te koncepcje jego. 
formowani Trudne jest także położenie | Zwrócił uwagę naszą ustęp, w którym au- 
bardzo tczynnego narodu, które zawsze | tor mówi o min. Poniatowskim i zagadnie- 
skłonne są przyczyniać się spokojnie i lo- | niach rolnych. Twierdzi p. Romer, że Ponia 
jalnie do wspomagania rządu w jego poczy- | towskiemu chodzi tylko o pozyskanie chło- 


naniach w dziedzinie życia gospodarczego | pów. Pisze: | 
i społecznego. Na prosty rozum wydawało- „Zdaniem jego, 


by się, że objektywność w tych wypadkach | gospodarczych i społecznych punktów pro- 
jest cnotą przeciętnego obywatela, a obo- | gramm; PSL. całkowicie chłopów zadowoń 
wiązkiem narodowej i katolickiej prasy|i z łatwością ich skłoni do przejścia pod 
przede wszystkim. To przecież jasne : na- | jego, p. Poniatowskiego, rozkazy. Dlatego 


turalne. 


też pośpiech i bezwzględność obecnej akcji 


Niestety! Są zagadnienia lub prace w to- | parcelacyjnej, dłatego łatwość kredytów 
ku realizacji, które spotykają się stale na | dla straganiarzy i sklepikarzy ze wsi (o ile 
łamach pewnego odłamu prasy z przemil- | są „prawomyślni”), dlatego urządzanie „au- 
czaniem, a charakterystyka naszej rzeczy- | diencji" dla różnych drugorzędnych a am- 


Wróg poborców podatkowych 


Znemy bandyta meksykański, który cie- 
szył się niezwykłym rozgłosem i jest po- 


cach historycznych. Od roku 1847 piastował | pularnie zwany „El Tallarin" dał o sobie 
dr. Ney posadę nauczyciela gimnazjum trze |znać władzom. Prawdziwe nazwisko ban- 
meszeńskiego. Za udział w wypadkach 1848 |dyty brzmi Enrique Rodriguez. Napadał 
roku został przez Niemców aresztowany|on poborców podatkowych i odbierał im 
* osadzony na Cytadeli poznańskiej. Po od- | Pieniądze, a w razie oporu obcinał im uszy 
byciu kaźni, utraciwszy posadę cierpiał lub wieszał. 


*) Dr. Stanisław Karwowski — Hist. 
Ks. Poznańskiego T. 


L str. 260. 


Przez szereg lat był on postrachem po- 


w. | borców podatkowych i urzędników, a przed 


trzema laty spalił żywcem jednego z po- 


borców, ._ 

Niemal od 2-ch lat „El Taflartn", który 
był ścigany przez policję, zaprzestał swej 
działalności, lecz obecnie postanowił powró 
gić do swego krwawego procederu, 

Według doniesień z Cuernavaca bandy- 
ta pojawił się w:'tych okolicach i rozesłał 
listy z pogróżkami do poborców podatko- 
wych, żądając okupu, Wieść o pojawieniu 
się „El Tallarina”, który uchodził za zmar- 
łego, wywołała panikę ogólną, 


bitnych „wielkości” ludowych”. 

A więc wszystko, co robi się w dziedzi- 
nie rolnej, parcelacja, kredyty, pomoc dla 
straganiarzy i sklepikarzy ze wsi, to wszy- 
stko dzieje się tylko dlatego, aby chłopi po- 
szli pod komendę Poniatowskiego... Trzeba 
być tak rzetelnym i patentowanym „kato- 
likiem'* jak p. Romer, piszący w katolickim 


„Głosie Narodu”, aby w taki sposób pisać © 


o pracach i zapobiegliwości rządu około 
spraw chłopskich. Wszystko więc, co się w 
Polsce dzieje pozbawione jest racji i sensu? 
Nie sądzimy, aby gorzej o Polsce mógł na- 
pisać najbardziej zapamiętały jej wróg. Po- 
dobne „prawdy” — może jeszcze „głębsze“ 
— pisuje chyba także w Polsce „Zwrot”, z 
którego wieje zdaje się ten sam duch, co 
i z „Głosu Narodu”. Gdzież się podział „ka- 
tolicyzm”"? Czyżby śmiał p. R. uważać za 
katolicyzm ów „klej”, który ma łączyć siły 
przectwrządowe? 

Zapamiętałość w nienawiści z pobudek 
politycznych rodząca się, dyktuje niektó- 
rym taktykę, którą możemy nazwać jako 
„uliczną”, Treść podobnych natomiast arty 
kułów bez ryzyka przesady można określić 
jako świadomie nieuczciwe „pouczanie” na 
rodu o postanowieniach i pracach. rządu. 
To wszystko nie jest i nie może być zgodne 
z duchem nauki katolickiej. A dlaczegoż 
organ oficjalnie katolicki nie dojrzy tej 
belki w swoim oku? ż 


To, co piszemy nie jest obroną p. Ponia- 
towskiego, ale tylko obroną elementarnej 
uczciwości, którą widzieć pragniemy w ży- 
ciu Polski, a więc i w prasie „narodowej 
i katolickiej”. 

Za wiele sobie różni tetrycy polityczni 
pozwalają na konto kościoła katolickiego. 
Niby nie nasza fo sprawa, ale piętnować 
będziemy ten obłęd właśnie dlatego, że 
sprawując religię, nie odważamy się w spo- 
sób niegodny uczciwego katolika naduży- 


| wać jej do pospolitej walki politycznej, 


-maa 


- 
t: 


Kr. 


s Tomda biją 


(Od wlasnego koceópondenta) 


Grudziądz, 16. 8. 

W ostatnich miesiącach jesteśmy świad- 
kami dziwnych manewrów, jakie dokonuje 
mniejszość niemiecka na ziemi pomorskiej. 
Procesy, których liczba mnoży się z dnia 
na dzień, o rozsiewanie fałszywych wiado- 
mości, mogących spowodować zakłócenie 
spokoju publicznego wymagają jasnego i 
zdecydowanego wyjaśnienia. Pod prawni- 
czym tym zwrotem, kryje się bowiem bar- 
dzo poważna rzecz, kryje się rozpowszech- 
nianie wiadomości, „że bliski już jest dzień, 
kiedy Hitler wkroczy do Polski i... przyłą- 
„czy Gdańsk... Pomorze... Wielkopolskę... 
śląsk... województwo łódzkie", 

Istotnie za takie rozsiewanie pogłosek 
członkowie mniejszości niemieckiej na Po- 
morzu, Wielkopolsce czy Śląsku wędrują 
do aresztów. To właśnie jest powodem wy- 
siedlania mniejszości, jako czynnika destruk 
cyjnego i niepewnego z pasa granicznego. 

W wiadomościach tych zastanawia nas 
jedno. Kto przyczynia się do powstawania 
tej wieści, by nią zasugerować mieszkań- 
ców ziem z pod zaboru pruskiego? 

Na to pytanie odpowiedź znaleźć bar- 
dzo łatwo i stąd też łatwo zaradzić złu. 

Nie poszczególni członkowie mniejszo- 
ści niemieckiej są twórcami tych bredni. 
Rola ich ogranicza się do kolportowan'a 
tych wiadomości, a robią to z wiarą w pra- 
wdziwość tych twierdzeń. 

Autorami tych bredni są kierown'cy ży- 
cia politycznego i gospodarczego mniejszo- 
ści niemieckiej na ziemiach polskich. 

Wypada bowiem stwierdzić, że mniej- 
szość niemiecka w Polsce posiada dobrze 
zorganizowaną sieć spółdzielczą, wielką 
ilość instytucyj bankowych oraz dużo pla- 
cówek handlowych i przemysłowych. Szcze 
gółowe badania w tej dziedzinie doprowa- 
dziły do ujawnienia, iż wielka część osób 
będących na stanowiskach kierowniczych 
posiada obywatelstwo niemieckie lub też 
gdańskie. W tych warunkach wszystkie te 
instytucje są częściowo lub też zupełnie 
organizmami obcymi w naszym życiu go- 
spodarczym, a często są agenturami ob- 
cych i wrogich sił dyspozycyjnych. 

Ponadto na ziemi pomorskiej w bankach 
niemieckich w ostatnim czasie zadłużyło 
się wielu Polaków, a wielu uzależniło się w 
zupełności od niemieckich spółdzielni. 

W sumie z stwierdzenia tych faktów wy 
nika poważne ożywienie działalności ży- 
wiołu niemieckiego oraz jego pęd ku wy- 
wieraniu nacisku na przejawy życia społe- 
cznego ziem zachodnich. 

Fakty rozsiewania wrogich Polsce plo- 
tek przez część obywateli naszego państwa, 
którzy mają swobodę rozwoju gospodarcze 
go i kulturalnego są zbyt poważnym prze- 
jawem, by mogło zapobiec temu skazanie 
jednostek na karę pozbawienia wolności. 

Fakty dalsze jak stosowany na całym 
Pomorzu bojkot kupców polskich, którego 
inicjatorem jest senator Wiesner, zdają się 
niedwuznacznie w zdecydowany sposób 
podkreślać dalsze negatywne ustosunkowa- 
nie się do Państwa Polskiego. y 

To daje dużo do myślenia. 

Zróbmy rachunek sumienia — może wi- 
eh jest jednak po naszej stronie? 

Tak istotnie tylko my jesteśmy winni. 

Daliśmy Niemcom swobodę, daliśmy im 
szkolnictwo własne, możność rozwoju go- 
spodarczego i kulturalnego, swobodne ko- 
rzystanie z dobrodziejstw życia spoleczne- 
go i naszego narodowego dorobku. Nie ogra 
niczyliśmy ich w niczym. 

Nie odrzucali oni niczego z tych korzy- 
ści, które dawało im Państwo. 

Ale ich własny dorobek nie wzbogacał 
Polski. 

Wyodrębniają się oni na każdym kroku, 
wykazując tendencje irrydenty. 

To że tak jest musimy przypisać tylko 
sobie. Daliśmy mniejszości za dużo. Tole- 
rancję naszą uważają oni za słabość, którą 
chcą wykorzystać. Cierpliwość polską do- 
świadczają codziennie. 

Stało się to, co się stać musiało, Nie do- 
ceniliśmy natury pruskiej, która jakkol- 
wiek stale szermuje zdaniami o' kulturze, 
sama postępuje po barbarzyńsku. 

Tolerancja, kultura, cierpliwość — to 
nie dla Niemców. Dla nich istnieje tylko je- 
dno — twarda bijąca gdzie popadnie pięść. 

Twardą pięścią powinniśmy wychować 

iejszość niemiecką, nauczyć ją tego wszy 


stkiego czego nie posiada, a więc poszano- 
wania dla Państwa Polskiego, w którym ży- 
je, lojalności i wyrzeczenia się mrzonek o 
włączenie zem rdzennie polskich do Nie- 
miec. 

Ponieważ jednak stwiedziliśmy na po- 
czątku, że Niemcy w Polsce są tylko wyko- 
nawcami obcych ośrodków  dyspozycyj- 


Środa, dnia 17 sierpnia 1938 r. 


c pięścią gdzie popadnie 


nych, w pierwszym rzędzie działanie nasze 
musi pójść w kierunku paraliżowania tych 
wpływów. Wszystkie te.rozważania za- 
mieszczamy na łamach naszego pisma, bo- 
wiem mają one stanowić wstęp do szeregu 
reportaży naszego współpracownika z po- 
dróży po ziemiach zachodnich — na tro- 
pach propagandy niemieckiej, Ja. 


Manewry włoskie 


Punktem kulminacyjnym manewrów |i tym samym na wypadek-wojny nadają 


korpusu rzymskiego, odbywających się 
w Abruzzach pomiędzy Tivoli i Afezza- 
no, była „wielka bitwa”, która wywiąza- 
ła się w rejonie Oricola oraz Arsoli. Na- 
pierające od wschodu oddziały „ niebie- 
skich” zetknęły się z oddziałami „czer- 
wonymi”, które okopały się w pozycjach 
górskich w celu wstrzymania pochodu 
nieprzyjacielskiego. Wywiązała się za- 
żarta walka, w przebiegu której wprowa 
dzono w akcję całą artylerię obu partii. 

Dokonano również sztucznego za- 
mglenia pozycji oraz dokonano kilkakro 
tnie gwałtownych nalotów bombowych. 
Nacierające dywizje „niebieskie* zorga- 
nizowane są już na nowych zasadach ja- 
ko „divisione binario”, to znaczy posia- 
dają jedynie dwa pułki piechoty, Dywi- 
zje te miały dowieść, że rozporządzają 
zwiększoną ruchliwością oraz siłą ognia 


się specjalnie do ' doprowadzenia do 
„szybkiego rozstrzygnięcia, Jak wia- 
domo, nowocześni teoretycy -włoskiej 
sztuki wojennej z prem. Mussolinim na 
czele ustalili powyższą zasadę jako decy 
dującą dla operacji włoskich sił zbroj- 
nych. - Z drugiej strony armia czerwona. 
wprowadziła z niemniejszą szybkością w 
bój swe własne odwody zmotoryzowane. 

We wczesnych godzinach rannych.na 
plac boju. przybyli król, książę: Piemon- 
tu oraz. premier: Mussolini. Towarzy- 
szyła im liczna świta z marszałkami de 
Bono, Graziani i Geraldi oraz podsekre- 
tarzem stanu w min. spraw wojskowych 
gen. Pariani i szefem sztabu generalne- 
go milicji gen. Russo na czele. 

Premier Mussolini był wszędzie 
przedmiotem serdecznych owacyj ze-stro 
ny oddziałów wojskowych, 


Pod wpływem obłędnego strachu 


Wszelkie braki w jakiejkolwiek dziedzi- 
nie życia sowieckiego, wymagają natych- 
miastowego odnalezienia i ukarania „ko- 
złów ofiarnych". Tyczy się to również i 
dziedziny szkolnictwa. Ponieważ, wedle do- 
niesień komisariatu oświaty „Uczytielskaja 
Gazieta”, podczas zakończenia roku szkol- 
nego, wypłynęły rażące braki wykształce- 
mia wśród ogółu uczniów, nauczyciele so- 
wieccy, bojąc się odpowiedzialności za taki 


stan rzeczy, starają się wszelkimi siłami 
„przepychać” swoich wychowanków. 

Tak np. dyrektor Instytutu Pedagogicz- 
nego, Karganow, w Stalingradzie (dawniej 
Carycyn) starał się, jako członek komisji 
egzaminacyjnej w tymże instytucie wsze|- 
kimi sposobami „podciągnąć oceny zaś 
nauczyciel 29-ej szkoły w Leningradzie po 
prostu rozdał pomiędzy swych uczniów 
tematy materialne przed egzaminem, 


śmiech zwiększa pragnienie 


W Paryżu istnieje szereg kinote- 
atrów, połączonych z zakładami res- 
tauracyjnymi. Restauracje te są wy- 
dzierżawiane od właścicieli kinoteat- 
rów i prowadzone na własny koszt 
przez dzierżawców. 

Dzierżawcy ci zwani kinowymi re- 
stauratorami posiadają własny zwią- 
zek, który pilnuje interesów swoich 
członków. Związek ten zwołał ostat- 
nio zebranie członków, na którym o- 
mawiano wpływ wszystkich wyświet- 
lanych filmów na konsumcję w restu- 
racjach kolejowych. Liczni mówcy 
stwierdzili, że filmy o treści tragicznej 
czy dramatycznej wpływają ujemnie 


cze o ile koniec filmu kończy się po- 
myślnie i szczęśliwie, wpływa to le- 
piej na konsumcję, natomiast, gdy 
film nie ma tego rodzaju zakończenia 
— widzowie znacznie ograniczają 
swoją. konsumcję. 

Ogólnie natomiast stwierdzono, że 
niezwykle dodatnio wpływają na kon 
sumcję a zwłaszcza na zwiększenie 
spożycia płynów filmy o treści weso- 
łej, Śmiech robi swoje. Wprost u każ- 
dego z widzów zwiększa się przede 
wszystkim pragnienie. Związek po- 
wziął w następstwie tych narad uch- 
wałę, żądającą od właścicieli kinote- 
atrów restauracyjnych wyświetlania 


na apetyt ` pragnienie widzów. Jesz-| filmów o treści wesołej i pogodnej. 
EEEE. PORN ZZOZ KOZERA TR 


Przed polskim lotem do stratostery 


Rozwój prac przygotowawczych: do polskiego lotu stratosferycznego posuwa się syste- 
matycznie, Na zdjęciu naszym gondola stratostatu „Gwiazda Polski”, 


E 


Jak wiadomo 


start balonu nastąpi na jesieni, 


Parlament pod ziemią 


Pod gmachem pałacu izby deputowa- 
nych rozpoczęto prace nad budową wiel- 
kiego schronu, gdzie deputowani mogli< 
by się ukryć na wypadek nalotów powie- 
trznych na Paryż. 

Schrony będą tak urządzone, że izba 
deputowanych będzie mogła odbyć nor- 
malne debaty w wielkiej sali posiedzeń 
wybudowanej pod ziemią. Roboty będą 
prowadzone w szybkim tempie podczas 
ferii parlamentu, które trwają do końca 
października. Schrony pod gmachem iz- 
by deputowanych będą jednymi z naj- 
większych urządzeń tego rodzaju w Euro 
pie, 

Japoński minister 
wśród niemowląt 


Japonia otacza bardzo troskliwą opie 
ką niemowlęta, przykładając dużą wagę 
do naturalnego przyrostu obywateli Ni- 
ponu. Stąd też na czele szeregu imstytu- 
cji, zajmujących się niemowlętami, dzie< 
ćmi i młodzieżą stoją najwyżsi dygnita- 
rze państwa. | 

Naprzykład na czele Tow. Opieki nad 
dziećmi stoi minister komunikacji, Nogai 

Ostatnio odbył on konkuns najlepiej 
chowanych niemowląt. Minister Nagai 
wziął osobiście udział, przewodnicząc 
jury. Nie ograniczył się jednak do for- 
malnego przewodnictwa, lecz każde nie- 
mowlę przynoszone na konkurs brał do 
rąk osobiście, wydając orzeczenie na za) 
pytania warunków konkursowych, i 


Drakoński zakaz 
burmistrza Sofil 


Burmistrz Sofii Iwanow wydał rozporzą“ 
dzenie zabraniające urzędniczkom sofijskie 
go magistratu noszenia jedwabnych pofń 
czoch i sukien do pracy. Poza tym uro- 
czym Bułgarkom zabroniono używania w 
czasie pełnienia służby szminek i pudru. 
W godzinach urzędowych obowiązuje w So 
fii dla kobiet strój jak najbardziej prosty 
i skromny, ; 


Składy przeciwgazowe 
w Paryżu 


W Paryżu zostaną wkrótce założone 
w czterech punktach miasta wielkie skła- 
dy przeciwgazowe. W każdym z nich 
znajdzie zatrudnienie 200-tu ludzi, któ- 
rzy będą szkoleni w szybkim i sprawnym 
wydawaniu ludności masek w razie ata- 
ku gazowego. Do każdego składu przeciw 
gazowego przydzielonych będzie poza 
tym 10 aut ciężarowych, by ułatwić szyb- 
szą dostawę masek do poszczególnych 
dzielnie stolicy Francji. Cztery składy 
przeciwgazowe zostaną założone na pe-, 
ryferiach Paryża w dzielnicach: Sam 
Ouen na północy stolicy, Montrouge na 
południu, Montreuil na wschodzie i Neum; 
illy na zachodzie. 


Miesiąc morderstw 


Dr. E. Rosner z niemieckiego biura sta- 
tystycznego ogłosił interesujące dane do- 
tyczące morderstw i morderców, Na pod 
stawie szczegółowej analizy 169 wypadków 
morderstw popełnionych w ostatnich 2-ch 
latach, dr Rosner doszedł do wniosku, że 
93 procent wszystkich morderstw popełnia 
ją mężczyźni, a tylko 7 proc. kobiety, Naj- 
więcej skłonną do popełnienia morderstwa 
jest młodzież męska w wieku od lat 21 do 
25, przeciwnie kobiety te najczęściej popeł-. 
niają morderstwa między rokiem 40 a 60 
życia. Poza tym dr Rosner stwierdzi, że 
wypadki morderstw mają miejsce najczęś- 
ciej przy końcu. tygodnia i w miesiągą Ja 
stopodzia, 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 
W ciemną, burzliwą noc wojewoda 

Wassalski, niezauważony przez nikogo 

w walce na szable morduje w sypialni 

na zamku wawelskim, sędziwego kasz- 

telana Jakóba Sobieskiego. Synowie 
kasztelana Marek i Jan przysięgają zem 
stę mordercy, lecz Marek w zamiesza- 
niu bitwy ze Szwedami, pada również 
od skrytobójczej kuli Wassalskiego. 

Wierna niewolnica Sassa, uświadamia 

Jana Sobieskiego, kto jest mordercą je- 

go ojca i brata. W poiedynku Sobieski 

zabija Wassalskiego. Podczas gdy Jan 
łączy się miłością z Marią Kazimierą, 
żoną nowego kasztelana krakowskiego 

Zamojskiego, niewolnica Sassa porwa* 

na zostaje na rozkaz magika indyjskiego 

Allaraba. Wdowa po wojewodzie Was- 

salskim, piękna lecz zła Jagiellona, przy 

sięga zemstę Janowi Sobieskiemu, któ- 
ry według przepowiedni zostać ma kró- 
lem. Jagiellona zabiega o pomoc u in- 
dyiskiego magika, który daie jei napói 
miłosny, który zmusić ma do uległości 

Sobieskiego. Przez omyłkę Sassa zamic- 

nia dzbanki — napój wypija Zamojsk: i 

umiera. Sobieski rusza samopas do 

Żwańca i wpada w rece atamana koza- 

ków, straszliweśo Doroszenki, Sassa 

śpieszy mu z pomocą.» 
117) 

— Moi doradcy mają słuszność, sło 
wa te dowodzą, że ta kobieta jest obłą 
kamą — rzekł wielki wezyr — ażebyś 
zatem w chorobliwem zaślepieniu nie 
chwyciła znowu za broń i nie groziła 
innym, trzeba się mieć na ostrożności 
z tobą. Tutaj w obozie pilnować cię 
nie jest rzeczą łatwą, odeśle cię za- 
tem do Stambułu. Ci niewolnicy i jed- 
na ze starych sług haremu będa. ci to- 
warzyszyli i bedą cię karmili, Sa mi 
oni za to życiem swojem odpowiedzial- 
ni, ażebyś została odwieziona, do Stam 
bułu i nie uciekła z drogi. W tej zatem 
klatce odbędziesz podróż do Stambu- 
łu. Będzie ona zaprzężona w cztery 
konie, jak tego twoje dostojeństwo wy 
maga. 

Sułtanka Walida zbladła, usły- 
szawszy ten straszny wyrok. Była w 
mocy swojego śmiertelnego wroga i 
musiałą ponieść tę hańbę. Wszystko, 
jednak wrzało w niej na tę myśl i mu- 
siała użyć całego panowania nad so- 
ba, aby głośnym krzykiem i gniewem 
nie wybuchnąć. 

— Ty śmiesz na mnie się porywać, 
ty się poważasz mnie poniżać — zawo- 
łała — drżącym głosem — ale pamię- 
taj moje słowa... sam na siebie wyda- 
jesz wyrok, zginiesz! 

— Właśnie dlatego pójdziesz do 
klatki, żebym był bezpieczny od 
twych napaści, 

— Drżyj na myśl o karze, jaką suł- 
tan cię dosięgnie, zaślepiony zarozu* 
mialcze — mówiła sułtanka dalej — 
nigdy jeszcze matka sułtana nie była 
wystawiona na taką hańbę! Przysię- 
gam ci jednak, że nie spocznę. dopóki 
ciężko nie przypłacisz tej hańby! 

— Dość tego! Zamknijcie ją do kla- 
tki i wywieźcie przed namiot, potem 
zaprzeżcie cztery konie i ruszajcie w 
drogę do Stambułu. Wyjedziemy na 
drógę. ażeby się przypatrzeć temu nie 
zwykłemu widowisku. 

Wielki wezyr wstał z sofy i wy- 
szedł ze swym orszakiem z namiotu, 
przed którym stały konie we wspania- 
łym rynsztunku. Nieopodal znajdował 
się Allaraba, który rozmawiał z osło- 
niętą welonem Jagielloną. Gdy Kara 
Mustafa i jego orszak wsiedli na ko- 
nie, kapłan i wojewodzina dosiedli 
także koni. 

i Cały orszak udał się powoli ku 
wielkiej drodze, prowadzącej ku gra- 
nicy, 

Tymczasem eunuchy wykonali 
rozkaz wielkiego wezyra I zamknęli 
sułtankę Walidę do klatki, w której 
nie było nawet żadnego sprzętu, na 
którym mogłaby usiąść. 

Następnie niewolnicy wyciągnęli 
klatkę z namiotu i sprowadzili starą 


ROMANS Z ŻYCIA DWO- 
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sługę z haremu, która miała obsługi- 
wać sułtankę. , 

— Jesteśmy zgubieni, wszyscy zgu 
bieni! narzekała stara sługa — 
matkę najpotężniejszego pana panów 
widzę przed sobą w klatce tygrysiej! 
wszyscy śmierć za to paniesiemy, gdy 
przybędziemy do Stambułu! 

— Uspokój się kobieto — rzekła 
sułtanka Walida — ja się tym zajmę, 
ażebyś nie była na śmierć skazaną, 
gdyż niewinną jesteś Josu, który nas 
spotyka i musisz spełnić rozkaz Swe- 
go pana. 

— O wielka i sprawiedliwa pani! 
O mądra i łaskawa sułtanko! — zawo- 
łał stara sługa, — ty nas ocalisz!... 
Pozwól mi ucałować twoje szaty. 

Niewolnicy przyprowadzili cztery 
konie we wspaniałej uprzęży i zaprzę- 
gli je do klatki. Wspaniałe w bogatej 
uprzęży rumaki stnowiły szczególny 
kontrast z klatką i były dodane wy- 
raźnie na szyderstwo, 
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Szczególny pociąg ruszył w drogę. 

Czarne eunuchy musieli powstrzy- 
mywać konie, ażeby postępowały po- 
woli. Za klatką szła służąca z haremu 

Gdy klatka zbliżyła się do miejsca, 
w którym znajdował się orszak wiel- 
kiego wezyra, Kara Mustafa wskazał 
na nią. 

Przejazd w klatce przed przypa- 
trującym się orszakiem był wielkim 
upokorzeniem dla sułtanki Walidy. 

— Kłaniaj się odemnie w Stam- 
bule! — zawołał na nią wielki wezyr. 

Milczała, ale ponure jej spojrzenia 
pałały nienawiścią i żądzą zemsty. 

Gdy klatka z otaczającą służbą 
przejechała dalej, sługa haremowa 
zdjęła wierzchnią odzież i podała ją 
przez kratę sułtance, ażeby rozesła- 
wszy ją na podłodze, miała się na 
czym położyć. 

Tak zaczęła się podróż do dalekie- 
go Stambułu. 


XII 


Wierny M zgonu 


Gdy czerwony Sarafan i Iszym Be- 
li weszli do tajnego przejścia pod kla- 
sztorem Kapucynów, zrobiło się cie- 
mno za nimi. 

Braciszek klasztorny zamknął że- 
lazne drzwi. 

Znajdowali 
grób podziemiu. 

Czerwony Sarafan szedł naprzód. 

— Gdy przyjdziemy do końca pod- 
ziemią — rzekł idący za nim przybo- 
czny Sobieskiego — to musimy być ©- 
strożni, Sarafanie! Jeżeli wyjście za- 
sypane, musimy starać się zrobić sobie 
przejście. Jeżeli otwarte, to nikt nie 
powinien widzieć nas wychodzących. 

Czerwony Sarafan nic nie odpo- 
wiedział. 

— Tam są Tatarzy, a oni nic mi nie 
zrobią, — mówił dalej Iszym Beli, — 
i tobie także nic, bo cię już znają. 

— Stój! co to jest — zapytał czeT- 
wony Sarafan, stając nagle, ponieważ 
napotkał jakąś przeszkodę. 

Iszym Beli zbliżył się ostrożnie, 
aby obmacać tę przeszkodę. 

— To są kości, — rzekł, — to szkie 
let jakiegoś zwierzęcia, które się do- 
stało do podziemia i nie mogło stąd 
wyjść. Robaki zjadły mięso, kości 
tylko pozostały. Naprzód Sarafanie, 
trzeba przejść przez to, 

Idącym dalej towarzyszył szmer i 
pisk szczurów, myszy i innych zwie- 
rząt, które tu od dziesiątków lat go- 
spodarowały bez przeszkody, a teraz 
uciekały przed niezwykłymi gośćmi. 

Ani czerwonego Sarafana, ani Ta- 
tara nie zatrzymało to wcale. 

Ściany i dno podziemia były wil- 
gotne i ślizkie, a powietrze ciężkie i 
cuchnące zgnilizną. 

Po dość długiej wędrówce, Sara- 
fan idący naprzód, natrafił na ziemię 
i kamienie i pomacawszy rękam', prze 
konał się, że w tem miejscu był już ko 
niec podziemnego przechodu. 

— Nim przybyliśmy do tego miej- 
sca, — rzekł Tatar, — zauważyłem ja- 
Ikąś dziurę, czy boczne przejście. Zo- 
baczymy dokąd ono prowadzi. 

Zawrócili. Czerwony Sarafan zgo- 
dził się na propozycję i poszedł ze 
nm. 

Rzeczywiście niedaleko od ujścia 
podziemia znajdował się boczny, węż- 
szy jeszcze korytarz, do którego we- 
szli obydwaj. Przejście to było wido- 
cznie później zbudowane niż głó- 
wne, 

Szli może godzinę, czołgając się 
prawie, nareszcie Tatar uderzył © 
swpień, 


się w ciemnym jak 


bomacał rękami koło siebie i prze- 
ikonał się, że były tam schody, prowa- 
dzące na górę. Był to koniec podzie- 
mia. ale nie było widać najmniejsze- 
go promyka światła. Wkrótce jednak 
zauważył Iszym Beli, wszedłszy na 
schody i macając rękami, że znajdo- 
wała się iam klapa, jak się zdawało, 
żelazna. Bez wahania popchnął tę kla- 
pę ku górze, aby ją podnieść, ale trzy 
mała się dobrze i nie poruszyła się 
wcale 

Tatar przywołał na pomoc Czer- 
wonego Sarafana i wspólnym wysił- 
kiem, udało się wreszcie poruszy 
klapę. Wtedy spadły na nich kawałxi 
ziemi, mchem porosłej i ukazało Się 
słabe światlo dzienne. Nareszcie zdo- 
łali tak oddalić czworokątną klapę, 
że wydostali się na ziemię. 

Gdy wyszli z podziemia przeko- 
nali się, że już był wieczór i że dokoła 
znaidowały się drzewa. 

Otwór, prowadzący do podziemia 
był zupełnie przysypany ziemią, na 
której z biegiem czasu mech porósł, 

Dwaj towarzysze, których ledwie 
nie zadusiło niezdrowe powietrze pod 
ziemia, wdychali chciwie świeże po- 
wietrze i zakryli ostrożnie ziemią kla- 
pę i otwór, tak, że kto nie wiedział o 
przejściu podziemnym, nie mógł zau- 
ważyć wyjścia. 

Zaledwie Tatar i Sarafan ukoń- 
czyli tę czynność, gdy usłyszeli w po 
bliżu głosy. 

Iszym Beli natężył słuch. Byli to 
Tatarzy, zbliżający się do drzew. W 
całej tej okolicy pełno było Tatarów. 

Czerwony Sarafan widział, że I- 
szym Beli zerwał się. 

Głosy zbliżały się coraz bardziej i 
wkrótce ukazało się między drzewa- 
mi kilku ludzi. 

Pomimo zmierzchu spostrzegli oni 
rodne Beli, wskazali nań ze zdziwie- 

a. 

— Znam cię! — rzekł, — widziałem 
cię już raz, Ale nie należysz do mojej 
drużyny. Powiedz, jak się nazywasz! 

— Nazywam się Iszym Beli, do- 
wódco. 

— [szym Beli? Tak, teraz cię po- 
znaję! Dostałeś się w ręce nieprzyja- 
ciół, Polaków! — odpowiedział Amer. 
— Sobieski wziął cię do siebie i jesteś 
jego przybocznym Tatarem! Jakże się 
tu dostałeś? Wydajesz się szpiegiem, 
który nadużywa swej odzieży i rodu, 
ażeby nas zdradzać Polakom i innym 
nieprzyjaciołom! 

Otaczający Tatarzy trącili się i 
wskażywali na Iszyma Beli, mówiąc 


RU KDOLEWSKIEGO 


do siebie 

— Widzicie? 
ptaszka! 

— Jesteś Tatarem i trzymasz z So- 
bieskim? — mówił Amer dalej, — to. 
cię podaje w podejrzenie. Zginiesz, je- 
żli tego podejrzenia nie obalisz. 

Iszym Beli patrzył ponuro przed 
siebie i milczał. Widział, że niebezpie- 
czeństwo rosło, 

— Dobrze, że nie próbujesz za- 
przeczać! — rzekł Amer, powiedz jak 
się tutaj dostałeś? Czy przejęła cię 
skrucha i przywiązanie do twojego na 
rodu? Jeżeli tak, to przyjmiemy cię do 
siebie, ale tylko w takim razie, jeżeli 
trzymasz ze Sobieskim i nieprzyjaciół- 
mi naszymi, będziemy cię uważali za 
szpiega i musisz umrzeć! 

Ciężka alternatywa stanęła przed 
Iszymem Beli. Miał wyprzysiądz Się, 
zdradzić Sobieskiego, pana, którego 
kochał, i przejść do jego nieprzyjaciół 
lub zginąć. 

— Milczysz?... To cię podaje w je” 
szcze większe podejrzenie, Iszymie Be- 
K, mówił dowódca dalej — jeżeli nie 
możesz lub nie chcesz odwrócić od 
siebie podejrzenia, to los twój jest zde- 
cydowany! Będzimy musieli postąpić 
z tobą jak z odstępcą, ze zbiegiem, któ 
ry przybył do nas dla szpiegowania 
i został przez nas amy. 

Głuchy szmer otaczających Tata- 
rów, których liczba zwiększała się cią- 
gle, świadczył, że słowa dowódcy ©- 
burzały ich przeciwko Iszymowi Jeli 
iże byli gotowi uznać go za nieprzy- 
jaciela. 

— Zdecyduj się — rzekł Amer — 

ko jest w twoich rękach, wszy- 
stko zależy od twojego oświadczenia! 
Jeżeli chcesz wyprzysiąda się swojego 


Złapaliśmy nielada 


é| pana i zosać przy nas, to ocalisz życie 


i wolność. 

Wszyscy czekali na odpowiedź I- 
szyma Beli, on jednak milczał ciągle. 

— Zdecyduj się! Cierpliwość moja 
wyczerpana, — rzekł Amer, — milcze* 
nie twoje potępia cię! 

— Czegóż żądasz ode mnie, dowód- 
co? — zapytał Iszym Beli. 

— Przysięgi, że nie będziesz trzy- 
ma? z Sobieskim i wrogami naszymi, 
lecz z nami, — odrzekł Amer, — pyta- 
nie jest proste i jasne: czy chcesz się 
wyrzec Sobieskiego? 

— Nie mogę, dowódco! — odpowie- 
dział Iszym Beli, 

Słowa te wywołały gniew i niechęć 
otecaięcrch którzy groźnie podnieśli 
pięści, 

— Pamiętaj, że śmierć twoja pew- 
na, jeżeli się nas wyrzeczesz, — prze- 
strzegał go dowódca. 

— Ne wiesz co się stało, dowódco, 
— rzekł Tszym Beli do Amera. — Gdym 
raniony śmiertelnie leżał na polu bi- 
twy, nadszedł Sobieski i znalazł mnie. 
Nie kazał mnie dobić, lecz wziął z in* 
nymi do niewoli, był dla mnie dobrym 
panem, darował mi życie, zatrzymał 
mnie przy sobie i świadczył mi dobro- 
dziejstwa. 

— To znaczy, że do niego bardziej 
jesteś przywiązany niż do nas, — od- 
powiedział Amer, — to znaczy, że wy* 
pierasz się nas i chcesz przy nim po- 
zostać! ) 

Czerwony Sarafan nie miał ochoty 
pokazywać się Tatarom, pragnąc bo- 
wiem sam się wydostać i spełnić zle- 
cenie Sassy, na przypadek gdyby Ta- 
tarzy zatrzymali Iszyma Beli. 

Wdrapał się szybko na drzewo, 
tak, że go nie spostrzegli Tatarzy, 
którzy otoczyli Iszyma Beli. 

— Jestem jeden z waszych! — 
zawołał Iszym Beli po tatarsku, 


TGIAG DALSZY NASTĄPI) 


Śrocła, Anta M słerpnia 1058 e 


Chcieli zabić człowieka 


niesłusznie posądzonego o zabójstwo matki 


Wolsztyn, 16. 8. | patruje. GTS 

We wsi Kiełkowo, pow. wolsztyń- Pewn: dnia zdenerwowańy Lo- Soni 
skiego, wydarzył się niesamowity wy-| renc we a} matkę do osobnego po| wa. 

padek, który omal nie wywołał samo-| koju i tam ją zamknął. Przez pewien | 1203 Audycja południowa. 1300 Przerwa. 15,15 

sądu, w dodatku — jak się później | czas kobieta dobijała się do drzwi, aż gue wakacje” — powieść Starego Doktora 


Wiadomości z kraju | 


ROZBUDOWA STOCZNI GDYŃSKIEJ 

Gdynia, 16, 8. 

Na rozległych terenach w porcie gdyń- 
skim, w coraz szybszym tempie następuje 
rozbudowa założonej niedawno stoczni gdyń 
skiej. Prace nad jej uruchomieniem posu- 
nęły się juź tak daleko, że można było roz- 


począć budowę pierwszego statku, zamó- | okazało — na osobie niewinnej. nagle uspokoiła się. Kiedy zajrzano 
wionego przez. „żeglugę Polską”, przez okno, leżała przy drzwiach bez ay dor ewy Oktet (x harfa) p 
» Polskiego Radia. 16,45 Spółdzielnie rybackie 


Pot zn 


POŁÓW WĘGORZY NA PÓŁWYSPIE 
HELSKIM 

Obecnie zbliża się okres sezonu poto- 
wów przybrzeżnych węgorzy, których po- 
łów odbywa się w połowie sierpnia i trwa 
do października każdego roku, Połowy 
kontynuowane są na żaki, tj. sieci, jakie w 
wieku 16-tym zaprowadzone zostały przez 
Duńczyków wśród rybactwa nad morzem 
polsktm, Obecnie wrą przygotowania do 
wystawiania żaków wzdłuż mierzei Hel- 
skiej, gdzie połowy na odcinku od Włady- 
sławowa do Helu są pomyślne. . 


ikt! 


' TAD KOWALSKI a 
a 


przy czym 
gróżki, Doszłoby niewątpliwie do SA-|Z krajów Południa — koncert rozrywkowy. 
w porę nie przybyła | 20,45 Dziennik wieczorny. 20,55 Pogadanka ak- 

tualna. 21,00 Audycja dła wsi. 21,10 Mozaika 
sportowe. 22,00 


We wsi tej mieszka rodzina Lo-| Wolsztyna zwłoki zmarłej, gdzie prze| „ 23,00 Ostatnie wiadomości dziennika wie- 
renców, wśród której od  dłuższego| prowadzono sekcję, która stwierdziła, | czornego, 


ZRABOWALI DZIEWCZYNIE... 
WARKROCZE 


We wsi Ruminki Trupadło, w pow, Iip- 
fMowskim, 17-letnia Elżbieta Kamińska sły- 
nela na całą okolicę ze swych pięknych, 
niezwykle długich warkoczy, Pewnego ra- 
gu, podczas zabawy, przystąpiń do dziew- 
czyny dwaj mężczyźmi i poczęłi namawiać 
ją do obcięcta warkoczy, a następnie obez- 
władniłi ją i nożyczkami obcięlń jej warko- 
cze, po czym zbiegli, zabierając włosy ze 
sobą. Rowpacz dziewczyny po stracie war- 


Nowy Tomyśl, 16. 8. 


nika Brembora. 
Rolnik postanowił wezwać 
nów do opuszczenia jego poła i w tym 


Postrzelił cygankę 


Do Kąkolewa przybył obóz cygań-| przy której tak nieumiejętnie mani- 
ski, który rozbił namioty na polu rol- | pulował, że spowodował wystrzał. 


a> adzy „ |eelu udał się do nich z dwoma swy- miejscu 
BEZWARTOŚCIOWY SKARE poł ayonan, a seo. 


Jeżli ukrytą pod bełką paczkę starannie œ 
winiętą w gazety, która zawierała 12 tystę- 
cy rabii carskich w banknotach, Pienią- 
dze te, stanowiące kiedyś prawdziwy skarb, 


Kowel, t6. 8. 
Na fąkach niedaleko Kowla pastu- 


tle jasnego nieba czerwony znak, któ- 


czny był każdorazowo po około 5 mi- 


— Odpust w Łomnicy, Z okazji św, Wa- 
wrzyńca odbył się doroczny odpust w Łom- 
nicy pod jiem. Suma i procesja od- 
była się o godz, 10-tej. Kazanie podniosłe 
wygłoszone zostało na cmentarzu koło ko- 
ścioła, Słuchanie spowiedzi odbyło się od 
godz, 7-ej rano, Udział wiernych bardzo li- 
czary, 


będą po roku pracy z 8 dni urlopu, po 3 la- 
tach z 15 dni, po 10 latach % dni, po 25 la- 
tach 25 dni, a po 30 latach 30 dni urlopu. 


ZAKWIŁA JABŁOŃ 


Na terenie towarzystwa ogródków dział- 
kowych w Szamotułach, zakwitła po raz 
drugi w tym roku jabłoń mimo, że na drze 
wie tym znajdują się jeszcze owoce, Jest | wego 

ja, że c, Bedaio, } ornus fundowanie figury i krzyża dokonali para- 
jesieni, fianie ze Stefanowa i okolicy, 

— e sztandaru, Ochotnicza 

Straż Pożarna w Nowejwsi Zbąskiej pod 

Zbąszyniem urządza w niedzielę, dnia 21 

bm. uroczyste poświęcenie sztandaru swej 

placówki, W programie przewidziane jest 


Zmiany wysokości składek 
w inwalidzkim ubezpieczeniu 
robotników rolnych 


Ustawą z dnia 30 lipca 1938 (Dziennik 
Ustaw R. P, z dnia 6, 8. 38, nr. 56 poz. 446) 
ulega zmianie wartość znaczków inwalidz- 


Ogniste znaki na niebie... 


Chłopi podkowelscy „przepowiadają* rychłą wojnę 


rozniosła się po całej 


okołiey. 
Starsi mieszkańcy wsi twierdzą, že 
chy zauważyli o godz. 2-ej w nocy naj znaki te zwiastują rychły wybuch woj 


ry ukażał się 4 razy z rzędu i wido- Wioski podkowełskie mają więc 


|Kronika zbąszyńska 


o godz, 30 ogółna — wszystkich or- 
ganizacyj i wymarsz x 
głych powstańców gdzie również nastąpi 
poświęcenie nowego sztandaru. Po yN 
naniu uroczystego poświęcenia odbędzie 
zabawa latowa z różnymi niespodziankami 
i urozmaiceniem. 


towarzystwach. Odbyły się 
następujące zebrania: Żywy Różaniec nie- 
mieęckich katolików, Żywy różaniec Ojców 
Katolickiego Stowarzyszenia Robotników 
Polskich, Katolickiego Stowarzyszenia Ko- 
biet Oddział zbąszyński oraz w Zakrzewie, 
— Składka na biednych, Stowarzysze- 
nie Pań św. Wincentego a Paulo w Zbąszy- 
niu 'urządziło w niedzielę publiczną skład- 
kę na biednych przed kościołem. Ofiary 
użyte zostaną na najpotrzebniejsze wydatki 
dla biednych naszej parafii, Kwestarzom 
jak ofiarodawcom należy się szczere uzna- 
nie. 


KRONIKA KUJAW 


oku au urzę uraa geny A rolnych, TERS 
zpieczalni Krajowej w Poznaniu), a : a 
mi icie ższono: w M walo z Koficem 
gz? I klasy z 30 Śwcć Mogilno nia br. dia swych członków wielką piel- 
5 « „45 ge „ 60 dr. — Znowu ofiara kąpieli, W sadzawce do Częstochowy, Z w ge ną 
60 gr „ 80 śr. Róhmerowej Elli, rolniczki w Sędowie pod- | Wyjeżdża podneiea piany k osób, 
ść rd „ 75 gr Co. gł czas kąpania, utopił się syn rolnika 22-let- a LNY r Od 
7 = "00 gr " 120zł |ni Siegfried Biechot z Sedowa, Wszelka | musza w tym dni oponm esłonk 
Znaczki o wyższej wartości obowiązują | Pomoc okazała się daremna, albowiem Bi- |” Z a etuze kina Ao gi 
schof id — 
udaru Serca. r 250 | 


— (yganie koniokradami,  Pisałiśmy 
przed kilku dniami o dokonaniu kradzieży 
jednego z najlepszych koni Maroszowi Ste- 
fanowi, dzierżawcy probostwa w Niestron- 
mie pow. mogileńskiego, Sprawcę policja 
ujawniła w osobie cyganki Brzezińskiej Zo- 
fi w Ompalenicy. Konia zwrócono poszko- 
dowanemu. 

— Spłonęły dwa gospodarstwa, Ostatnio 
przeszła burza nad Mogilnem i okolicą i 
spowodowała w pobliżu dwa wielkie poża- 
ry. Mianowicie w Padniewie Schoenerto- 
wi Willemu uderzył piorun w wielką sto- 
dołę  Spłonęły również wszelkie maszyny 
rolnicze, dwa wozy robocze oraz zboże, Sto- 
doła ubezpieczona była na 4000 zł, a zboże 
na 3000 zł, Drugi pożar miał miejsce w 
Czagańcu u Paschkego Fryderyka. Spaliła 
się stodoła ze zbożem, obora, szopa, maszy- 
ny rolnicze oraz jedna świnia, ubezpieczo- 
ne razem na 10.000 zł. 

— Wielka pielgrzymka do Częstochowy. 
Powiatowe Towarzystwo Kółek Rolniczych 


wyższ 
od dnia 6 wydac 1938 r. (data ogłoszenia 


jątkiem nadruku wartości znaczków 
"Rowych tabel inwalidzkich Ubezpieczał- 
nia Krajowa nie a, ponieważ kłasy zna- 
czków inwalidzkich obowiązują jak dotych- 


czas, 
Urzędu pocztowe zostały już z trzo- 
ne w znaczki inwalidzkie nowej wartości. 
Ubezpieczalnia Krajowa zwraca uwagę 
zainteresowanym, ażeby za czas od 6. B. 38 
róku niszczał składki wyłącznie znaczka- 
mi nowej wartości, gdyż wlepione za czas 
od 6. 8. 38 roku znaczki starej wartości nie 
uznane. 
wentualne zaległości, istniejące w kar- 
tach kwitowych winni pracodawcy uregu- 
łować natychmiast, ponieważ urzędy pocz- 
e sprzedawać będą znaczki inwalidzkie 
dotychczasowej wartości tylko przez okres 


Strzelno 


— Szalona jazda samochodowa. W ub. 
piątek przez miasto Strzelno ul. Dworcową 
szalonym tempem przejeżdżał samochód o- 
sobowy. Znajdując się przy Sądzie Grodz- 
kim mimo, iż jezdńia była zapchana woza- 
mi, właściciel samochodu usiłował przeje- 
chać dalej, przy czym wpadł bokiem samo- 
chodu na konia Ruszkiewicza Bonifacego, 
rolnika z Strzelna Wyb, Konia wartości o- 
koło 600 zł właściciel był zmuszony odsta- 
wić do rakarni, a policja wszczęła śledztwo 
za sprawcą, który zbiegł, 

— Pożar, U Siedlińskiego Wacława, em, 
urzędnika w Łąkiem pod Strzelnem wy- 
buchł pożar. Spłonęła stodoła i szopa. 
Stratę, która wynosi ponad 2000 zł, pokry- 
wa ubezpieczalnia. Przyczyna pożarą nie- 
ustalona, 


Przegląd gieł 
jutro. 15,10 Wiadomości bieżące. 15,30 Rozma- 
— pogadanka rolnicza. 22,00 Wiadomości spor- 
21,00 „Jakie korzyści odnoszę z ziarn rzepaku” 
towe lokalne. 

SŁUCHAMY ZAGRANICY! 

19,05 Ryga. Koncert symfoniczny. 20,00 Lon- 
dyn Reg, Koncert symfoniczny, 20,00 Droitwich. 
„Trójkątny kapelusz”. 20,00 Wieża Eiffla. „Pe- 
leas i Melisanda”. 20,25 Praga. „Damy i Huza- 


tować się w sygnałach rozgłośni radiowych, 
tym samym umożliwi mu wygranie luksusowe- 
go auta, cennych motocykli i wielu innych na» 
gród. A zatem uwaga, dnia 16 sierpnia godzina 


16,35! 
CHOPIN I POLSKA ZIEMIA, 
Audycja radiowa. 
W środę dnia f7 bm. o godz, 21,10 madaje 
Polskie Radio ósmą audycję z cyklu, opracowa= 
nego przez Witolda Hulewicza p. t. „Chopin a 


tor dalszy dowód ścisłego związku pomiędzy 
genialnego kompozytora, a polską zie- 
mią — wykaże również jak w późniejszych la= 
ta — twórczość Chopina wypływa z je- 
go połskości, Jak stan jego duszy złączony jest 
Tegoż dnia warto również zwrócłć uwagę 
na koncert kameralny o godz. 18,10, który przy» 
pomni radłoshtchaczom kwartet Beethovena op, 
wykonaniu i 


EE 


Pezenica sdatna przemiału 19,00 19,50 
Żyte sdatne do przemiała 15,00 15,50 
Jęemień — 
Jęczmień . 673 ~ 678g 14,50 15,00 
Mąka pez.g.1 0-30 proe. wyo, 38,75 39,75 
» »LOSO „ v 35,75 36,75 
E 2 go” 32,75 33,75 
s «nil 306% „ „ 28,25 29,25 
Mąka żytn. gat. I 0-50 25.50 26,50 
Mąka żytnia 0-65 24,00 25,00 
Mąka ziemniaczana Superior 150 32,50 
Otręby pszenne grube przemiału standarlow, 12,25 12,75 
„ Średnie M „ 50 14,50 
„  miałkie 
w. żylnie " « 10,00 11,00 
Otręby jęczmienne 10,25 11,25 
Groch Viktoria 23,50 25,50 
Rzepak ori 41,80 42,00 
ozmny 7 , 
Siemię lutane 
Gorczyca 35,00 37,00 
Inkarnatka 67,— — 
Makuehy lniane w taflach hs uz 
„  raspakowe w l 
„  Słonecza, w tal, 42-430/0 
Srat sojowy 22,50 23,50 
Słoma pezenna lasem 2,00 
” w prasowana 3,00 
„ żytnia luzem 2,25 2,75 
„ żytnia prasowana 3,50 4,00 
„ owsiana husem 2,00 2,50 
„ Owsianna prasowama 8,00 450 
w» jęcamienna hwem 175 2,25 
„ jęcamienna prasowana 2,76 2,25 
Siano zwykłe luzem 4,75 5,25 
„ zwykłe pras, 575 6,2% 
m nadnoteckie 5,256 5,75 
„ nadnoteckie pr. 6,25 6,75 


Ogółmy obrót: 2287 ton, w tym: pszenica 
j żyto 783 ton, 


Seoda, TY. stecpnia 1938 


a wejście do Ligi 


> aai A ro LA PORE 


Slask zwycięża Legię 2:1 


Przeszło 4000 widzów zebrało się 
w niedzielę, dnia 14 sierpnia na bot- 
sku Warty, aby obserwować ważne 
spotkanie dla obu drużyn. Przy ide- 
alnej pogodzie, odpowiadającej piłka- 
rzom, rozpoczęło się spotkanie punk- 
tualnie o godz. 17,30. 

Pierwsze zagrania są przepojone 
dużą nerwowością. Już w drugiej mi- 
nucie środkowy napastnik Śląska 
przebija się przytomnie przez obronę 
Legii i strzela cudownie z 20 metrów 
na bramkę. Strzał ten broni przytom- 
nie bramkarz Legii. Legia odpowiada 
momentalnie kontratakiem. Akcja ta 
kończy się strzałem Markiewicza po- 
za bramę. Od tej chwili widzimy do- 
brą współpracę pomocy Legii z jej 
napadem, Obrona gości wykazuje swo 
je umiejętności. W krótkich ©0ustę- 
pach Legia uzyskuje trzy kornery, 
które bite precyzyjnie przez skrzydło- 
wych, wybijają obrońcy lub zagarnia 
bramkarz Śląska. W 30 min. gry środ- 
kowy pomocnik Legii przenosi piłkę 
ponad linie pomocy i obrony Śląska 
do wolnego Mikołajewskiego II. Bram 
karz Śląska szarżuje na przeciwnika, 
lecz na ułamek sekundy przed zde- 
rzeniem, Mikołajewski lekko przenosi 
piłkę do pustej bramy. Legia prowa- 
dzi 1:0. Widownia szaleje. Przez u- 
zyskanie tego punktu napad Legii zy- 
skał jeszcze więcej na bojowości. — 
Skrzydła, dobrze obsłużone, stwarza 
ja. precyzyjnymi dogrywaniami bardzo 
niebezpieczne sytuacje podbramkowe. 
Dobrze zgrane tyły Śląską przetrwały 
ten okres przewagi. Brak współpracy 
idealnej w napadzie Śląska ułatwił za 
danie obrońcom Legii. Reprezentanci 
God i Cebula, indywidualnym wybie- 
gami nic nie uzyskali. 

W drugiej połowie gry widownia 
ustawicznie okrzykami zachęca Legię 
do podwyższenia wyniku. Tempo gry 
jest zwiększone. Raz po raz jesteśmy 
świadkami wykroczeń obu stron. Lecz 
sędzia z miejsca reaguje na przewinie 
nia, tak że spotkanie nie traci na „do- 
brym tonie“. W 20 min. ucieka lewo- 
słodlawv Śląska z piłką, flankuje 
przed samą barmą i kolega jego z prze 
ciwnego skrzydła strzela nie do obro- 
ny pod poprzeczkę. 

Legia, zaskoczona takim obrotem 
sprawy, prze eałą siłą naprzód. Tyły 
Śląska pracują z całym poświęceniem, 
mie dopuszczając napastników Legii 
do oddania strzału. 

W 28 min. środkowy napastnik 
Śląska przedziera się przez pomoc i 
obronę Legii i uzyskuje drugą bramę, 


ustalając wynik dnia. Śląsk nie dąży|* 


już specjalnie do podwyższenia wyni- 
ku, a raczej na utrzymanie jego do 
końca spotkania. Pozycje obronne 
wzmocnili przez cofnięcie dwuch na- 
pastników, którzy w razie przeprowa- 
dzenia ataku przez swój napad nie- 
zmordowanie biegali do przodu. Ta- 
kie taktyczne rozwiązanie utrudniało 
napastnikom Legii pracę w polu. Na 
5 minut przed końcem gry Cebula 
strzela bardzo ostro na bramę, lecz 
niestety w poprzeczkę. Wracającą. pił- 
kę przejmuje ponownie strzela, lecz 
znowu poprzeczka zostałą trafiona. 
Ciekawe spotkanie to kończy sędzia 


p. Seichter z Krakowa, który rozstrzy 

gał bardzo sumiennie i z całą znajo- 

mością, sprawy.. , Leon Tuszewski 
s z : 


Revera przegrywa z Garbarnią. 

W Stanisławowie Garbarnia wygrała z 
Reverą 4:1 (1:0). Zwycięstwo Garbarai by- 
ło zasłużone, ale cyfrowo za wysokie. 


Union Touring odst lubelską Unię. Dąb gromi Czarnych 8:0. 


W Lublinie Union Touring z Łodzi po- 
konał łatwo lubelską Unię 3:0 (3:0). 


RKS Zagłębie — Legia 3:1. 

W meczu o wejście do Ligi rozegranym 
w Warszawie, RKS Zagłębie pokonało miej 
scową Legię 3:1 (1:0). Do przerwy. duża 
przewaga Zagłębia, po zmianie pól gra bar- 


W Katowicach Dąb rozgrómił Czarnych 
ze Lwowa, bijąc ich w druzgocącym stosun- 
ku 8:9 (3:0). 

PKS pokonał WKS. a AF |) 

W Łucku PKS Łuck odniósł zwycięstwo 
nad WKS Grodno w stosunku 6:2 (3:1). 
Pogoń remisuje z Makabi, 


dziej wyrównana. Dla zwycięzców bramki | Pogoń remisuje z Makabi 


zdobyli Banasik (2) i Sieradzan, a dla poko- 
nanych Cieciera. 


W Brześciu nad Bugiem WKS Pogoń 
zremisował z wileńską Makabi 3:3 (2:1). 


Dolska - Jugosławia 6:0! 


Tłoczyński 
W niedzielę zakończył się w War- 


Hebda 


szawie mecz tenisowy Polską — Ju-|. 


gosławia o mistrzostwo środkowej Eu- 
ropy. Zwyciężyła Polska 6:0, wygry- 
wając wszystkie spotkania. Mimo o0- 
słabionego składu Jugosławii, jest to 
bardzo duży sukces naszych zawodni- 
ków, zwłaszcza, że również jeden z 
najlepszych tenisistów Jugosławii Mi 
tie został łatwo pokonany przez Tło- 
czyńskiego. 

Ostatniego dnia w niedzielę roze- 


Baworowski 
grano pozostałe single, 


Spychała 


W pierwszym spotkaniu Spychała 
wygrał z Kovacsem 6:2, 6:3, 10:8, w 
drugim Tłoczyński wygrał z Miticem 
6:2, 6:8, 6:2. Było to najciekawsze 
spotkanie dnia. 


W tabeli mistrzostw środkowej Eu 
ropy prowadzi obecnie bezapelacyjnie 
Polska. Walka o pierwsze miejsce i 
puchar rozstrzygnie się pomiędzy Pol- 
ską i Czechosłowacją. 


(eyümf polskich łuczników w Londynie 


Polscy łucznicy osiągnęli- duży W strzelaniu na długłe dystanse: 


sukces w Londynie, zdobywając w 
konkurencji panów — wicemistrzo* 
stwo świata, 

W konkurencji pań w ogólnej 
klasyfikacji na wszystkie odległości 
pierwsze miejsce zajęła Polska, 2) W. 
Brytania, 3) Francja. 

W strzelaniu na długie dystanse 
wygrała Polska przed Anglią i Szwe- 
cją. 

W strzelaniu na krótkie dystanse 
zwyciężyła również Polska przed An- 

lig. 


W strzelanu panów zespołowo na 
wszystkie odległości zwyciężyła Cze- 
chosłowacja, 2) Polska, 3) W. Bryta- 
nia, 


1) Polska, 2) Francja, 3) Czechosło- 
wacja. 


Wczoraj odbył się nadprogramowo 
konkurs zespołowy, w którym zsumo 
wano wyniki, uzyskane ze strzelania 
na dalekie dystanse do tarczy 9-pier- 
ścieniowej i na krótkie dystanse do 
tarczy 10-pierścieniowej. Zespołowo w 
konkurencji pań zwyciężyła Polska, 
2) Anglia, 3) Szwecja. W konkurencji 
panów 1) Czechosłowacja, 2) Belgia, 
3) W. Brytania, 

Ogółem spośród 23 przechodnich 
nagród Polska zdobyła 7. Na ogólną 
rap 108 żetonów, Polska zdobyła 
aż 


Niemcy pokonały Dolsk 59:40 


Sztafeta polska ustanowiła rekord świata 


Mecz lekkoatletyczny najsilniejszych 
drużyn Europy pań Niemiec i Polski zakoń- 
czył się spodziewanym zwycięstwem dru- 
żny niemieckiej w stosunku 59:40. Na star- 
cie znalazło się aż 5 rekordzistek świata. 


Nowy vekord Polski padl w Bielsku 


Międzynarodowe zawody pływac- 
kie w Bielsku z udziałem reprezenta- 
cji Polski i Węgier przyniosły nowy 
rekord Polski, ustanowiony na 200 m. 
stylem dowolnym pań przez .Krato- 
chwilównę. Warunki atmosferyczne 
były fatalne. Przez cały dzień padał 
deszcz, woda była zbyt zimna. Mimo 
to zebrało się około 3000 widzów. 

Na 200 m. stylem dowolnym pań 
zwyciężyła Kratochwilówna w czasie 
253, ustalając nowy rekord Polski. 
Drugie miejsce zajęła Dawidowicówna 
w czasie 3 min, 

Na 100 m. na wznak pań wygrała 
niespodziewanie Fanfarówna w. czasie 
1:31 przed Banaszewska 1:32. 


Na 200 m. stylem klasycznym pa- 
nów Heidrich wykazał znowu swoją 
przewagę, zajmując pierwsze miejsce 
w czasie 2:54 przed Węgrem Boezpoly 
3:02,7, trzecim był Rusin (Polska) 
3:03,2. 

W sztafecie 3X100 m. stylem 
zmiennym Banaszewska zrewanżowa- 
ła się Fanfarównie, wygrywając swoje 
100 m. o dłoń w czasie 1:31. 

Na 400 m. stylem dowolnym pa- 
nów zwyciężył Jędrysek w czasie 
5:22,3 przed Węgrem Wegehazy 5:27. 

W meczu piłki wodnej reprezen- 


Najcenniejsze zwycięstwo odniosła Polska 
w sztafecie 60 razy 80 razy 100 razy 200. 
Nasza sztafeta w składzie Książkiewiczów- 
na, Gawrońska, Kałużowa, Walasiewiczó- 
wna zajęła pierwsze miejsce w czasie 53,6, 
bijąc rekord świata o 3,2 sek. 


Zawody na ogół nie przyniosły więk- 
szych niespodzianek. _ Walasiewiczówna, 
zgodnie z przewidywaniami zajęła trzy pier 
wsze miejsca (w biegach na 100, 200 mtr. 
i skoku wdal), Wajsówna po przebytej nie- 
dawno chorobie znajduje się na razie w sła- 
bej formie i w dysku musiała ustąpić nie 
tylko pierwsze miejsce, ale i drugie. W 
rzucie kulą Flakowiczówna zajęła trzecie 
miejsce, ustanawiając jednak aowy rekord 
Polski wynikiem 13,21. 

Mimo padającego deszczu na stadionie 
zgromadziło się około 5000 widzów. 

W poniedziałek odbyły się w Toruniu 
międzynarodowe zawody lekkoatletyczne 
pań z udziałem reprezentacji Niemiec i re- 
prezentacji Polski, startujących w między- 
państwowym meczu w Bydgoszczy, Zawo- 


FIRMY 


GODNE 
POPARCIA 


WYKWINTNE PALTA, 
UBRANIA MĘSKIE 
MUNDURKI SZKOLNE 


Poleca firma EDMUND KYCHTER, Ere: 

wiectwo męskie u szczytu doskonałości, 

Materiały z metra. 

EDMUND RYCHTER, Poznań, trzy skła” 

dy. yt Fr, Ratajczaka 2 Fitis 
p. 


Centralna Drogerja J. Czepczyński 
Poznań, Stary Rynek 6. 
Telefon zbiorowy 45-45. 
Poleca najtaniej: Farby = Laklery = Po 
kosty i wszelkie przybory malarskie, 
Mydła i proszki do prania — Mydła to. 
aletowe " kg tł Ae gaj 
oraz wsze osme = ” 
Ścierki menegi enr wszelkiego rodzaju. 


Oddział: Drogerja „Uniyersum” ul Fr, Re- 
tajczaka 38. $ + i 
Telefon 2748 
Fabrykacja środków do zwalczania szko: 


dników w polach, lasach i ogrodach 
Artykuły bartnicze. 


pałe warunki atmosferyczne: wpłynęły do- 
datnio ma wyniki, które były o całą klasę 
lepsze niż w Bydgoszczy. Na zawodach w. 
Toruniu ustanowiono dwa nowe rekordy 
świata, rekord Niemiec i dwa rekordy oi 
kręgowe. Świadczy to o doskonałej formie 
obu startujących zespołów. 

Obie reprezentacje wystąpiły w niezmłe- 
niomym składzie, jedynie drużyna polska 
wystąpiła bez Wajsówny, która pozostałą 
w szpitalu w Bydgoszczy, 


Pika nożna 


Zwycięstwo Kispesti nad Pogonią. 

Spotkanie Pogoni (Lwów) z Kispesti za 
kończyło się zwycięstwem Węgrów. 10 
(0 : 0). 
Śmigły pokonał łotewską Olimpię 3:2. —- 

W rewanżowym meczu piłkarskim, fO% 
zegranym w Wilnie, WKS Śmigły pokonał 
b. mistrza Łotwy Olimpię -z Libawy 32 
(2 : 0). s 
Z trudem wywalczone zwycięstwa. 

W poniedziałek drużyna ligowej Cra 
covii rozegrała mecz w Drohobyczu z miej- 
scowym Junakiem, wygrywając po niezwy= 
kle zaciętej walce 4:3 (1:2). Trzy bramki 
dla Cracovii zdobył Korbas, jedną uzyskał 


NA WYJAŻD 


płaszcze Impregnowane od 
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Szeliga. Na meczu obecnych było 3000 wi 
dzów. i 
Hungaria pokonała Ruch 8:4 

W międzynarodowym meczu piłkarskim 
rozegranym w Wielkich Hajdukach, buda- 
peszteńska Hungaria pokonała Ruch 8:4 
(6:1). Hungaria trafiła na wyjątkowo niedy- 
sponowanego przeciwnika i zdeklasowała 
go już w pierwszej połowie. Hungaria za- 
prezentowała prawdziwie wysoką szkołę 
węgierską, 


Lekkoatletyka 


Ameryka pokonała Niemcy 122:92, 

Oczekiwany z dużym zainteresowaniem 
mecz lekkoatletyczny Ameryka — Niemcy 
zakończył się zwycięstwem Ameryki w sto 
sunku 122:92 punktów. Mimo deszczu na 
stadionie olimpijskim w Berlinie zebrało 
się przeszło 90.000 widzów. 


Temis 


Australia — Japonia 3:2. 

W meczu finałowym o puchar Davisa w 
strefie amerykańskiej Australia pokonała 
Japonię 3:2, 


Rozmaliotci 


Obozy wakacyjne, 

Sekcja piłki ręcznej i lekkoatletycznt 
AZS Poznań organizuje w miesiącu sierpniu 
i wrześniu obozy wakacyjne nad morzem i 
w górach. Uczestnicy korzystają z ulg ko- 
lejowych i innych. Zgłoszenia w sekretaria. 


za O wdro 


Nr. 186 


Środa, dnia 17 sierpnia 1938 r. 


Str. 7 


Kronika. Poznań entuzjazmował się armią 


Środa 
17 Kałeniarz rzymska - katol, 
Wtorek 16 Rocha W. 
sierpnia Sroda 17 Jacka We 


Kalendarzyk meteorologiczny 


Wtorek, godz, 10 rano. Ciśnienie baro- 
metryczne 751 mm. Temperatura ubiegłej 
doby najwyższa -+32 st., najniższa +20 st. 

Stan wody w rzece Warcie —31 cm. — 
Temperatura wody -+20 st. C. , 


Nocne dyżury aptek 


Śródmieście — Apteka św. Marcina. ul. 
Fr. Ratajczaka 12; Apteka Zielona, ul, Wro 
cławska 31; Apteka pod Białym Orłera, St. 
Rynek 41; Apteka Sapieżyńska, Pl, Sapie- 
żyński 1; 

Jeżyce: — Apteka pod Opatrznością, ul. 
Dąbrowskiego 76 (narożnik Staszica 1). 

Łazarz: — Apteka im. Matejki 1; Apte- 
ka Plucińskiego, ul. Marsz, Focha 72, 

Wilda — Apteka przy Bramie Wildec- 
kiej, Górna Wilda 3. 

Sołacz — Apteka przy wl. Mazowieckiej 
nr, 12. 

Górczyn — Apteka Karpińskiego, ulica 
Marsz. Focha 158, 

Dębiec — Apteka przy ul. Dębieckiej 6. 

Poznań-Wschód — Apteka przy Krzyżu, 
ul; Główna 53. 

Starołęka — Apteka miejscowa. 


Ważne telefony: 


Zegarynka — 07, Centrala międzymiasto. 
wa — 00, Informacja tel. — 09, y ; 


Dam nówią w bona. 


Wczorajsze manifestacje Stronnictwa 
Narodowego dały obiektywnemu obser- 
wałorowi możność poczynienia szeregu 
ciekawych spostrzeżeń, świadczących do- 
bitnie o istniejącym u nas w pewnych 
dziedzinach życia pomieszaniu pojęć. 

LI z 


Przy ul. Bronisława Pierackiego kil- 
ku harcerzy salutowało proporczyki S. 
N. Byli to harcerze, którzy w organiza- 
cji dosłużyli się już pierwszego stopnia. 
Powinni oni chyba już sami wiedzieć, 
że_jest rzeczą conajmniej niewłaściwą, 
gdy harcerz w mundurze uczestniczy w 
manifestacji politycznej. 
2 te 
W- pobliżu pomnika Hygiei -doszło 
do zatargu pomiędzy jakimś przygląda- 
jącym się pochodowi młodzieńcem a po- 
licjantem, w wyniku którego policjant 
młodzieńca aresztował. Publiczność, jak 
fo niestety często się dzieje, miast ulat- 
wié przedstawicielowi władzy pełnienie 
jego obowiązków, zajęła wobec niego sta 
nowisko agresywne. i 
l | 
* z i 
Takie właśnie są skutki „wychowam- 
czego” wpływu Stronnictwa Narodowe- 
go na masy. 


ame 

— Orkiestra Symfoniczna stoł, m, Poz- 
nania koncertuje jutro w środę w Ogrodzie 
Zoologicznym. Początek koncertu © e 
20-tej. Dyryguje kapelmistrz Wiktor uch 
wald. W czwartek koncert w Parku Wil- 
sona, 
— Nowi docenci. Pan Minister W. R. i 
O. P. dekretem z 30 lipca 1938 zatwierdził 
uchwały rad wydziałowych U. P. mocą któ 
rych zostali habilitowani: dr Józef Górski 
jako docent prawa cywilnego, dr Seweryn 
Krzyżański jako docent chemii nieorganicz 
nej, dr Władysław Kowalenko jako docent 
prehistorii, 


Z życia organizacy] 


— godalicja Pań Zawodu Kupieckiego. 
Sekcja Eucharystyczna, Msza Św. W inten- 
cji Sekcji odbędzie się w środę, 17 bm. o 
godz. 7 w kaplicy przy ul. Zielonej 2. 

— Z życia Zw. Inwalidów — Starców — 
Wdów. Ostatnio odbyło się wielkie zebra- 
nie informacyjne Chrześcijańskiego . Związ- 
ku Inwalidów - Starców, Wdów i Sierot 
na dużej sali Królowej Jadwigi przy udzia- 
le 1000 osób. Zebranie zaszczycili obecnoś- 
cią przedstawiciele pokrewnych organiza- 
cyj jak również delegat Ubezpieczalni Kra- 
jowej, Referat m. t. „Rodzaje Ubezpieczeń 
Społecznych” wygłosił prezes zarządu głó- 
wnego p. Mielcarek. Po omówieniu przez 
referenta kwestii rent oraz pewnych niedo- 
magań w Ubezpieczeniu Społecznym, jak 
również w wypłacie rent zebrani jednomy- 
ślnie uchwalili rezolucję, która zostanie 
przesłana do Ministerstwa Opieki Społecz- 
nej. Chrześcijański * Związek Inwalidów, 
który w marcu br. został zarejestrowany 


wykazuje dużą żywotność, czego dowodem 
były liczne słowa uznania ze strony zebra- 
nych, 


w dzień 


Poznań, 16. 8. 

Święto Żołnierza w Poznaniu było 
przejawem szczerego entuzjazmu miej 
scowego społeczństwa w stosunku do 
armii naszej. Święto rozpoczęło się w 
niedzielę wieczorem capstrzykiem od 
działów wojskowych i przysposobienia 
wojskowego na Placu Wolności przy 
tłumnym udziale obywateli. Raport 
od dowódcy zgromadzonych oddzia- 
łów przyjał mjr. Albrecht... Capstrzyk 
zakończono odśpiewaniem pieśni „Bo- 
że coś Polskę“. Odchodzącym oddzia- 
łom towarzyszyły tłumy publiczno- 
sci, 

W poniedziałek o godz. 9 rano w 

kościele farnym przy głównym olta- 
rzu odprawiona została staraniem 
Obwodu na m, Poznań Obozu Zjedno- 
czenia Narodowego uroczysta msza 
św. 
Na nabożeństwie władze Okręgu O. 
Z. N. reprezentował sekretarz Okręgu 
mgr. Antoni Maciejewski, zaś Obwód 
wiceprzewodniczacy radca Małecki 
Kościół wypełnili liczni członkowie 
OZN. 

O godz. 10 przed gmachem D. O. K. 
odprawił mszę św, polową dła wojska 


i organizacyj ks. major Dymarski, pro 
boszcz garnizonu poznańskiego. Na 
Alejach Marcinkowskiego ustawiło 
się wojsko, organizacje byłych kom- 
batantów, powstańcy wielkopolscy 
oraz formacie P. W. W nabożeństwie 
wziął udział wojewoda Maruszewski, 
generał Wład, tymczasowy prezydent 
miasta Poznania oraz korpus oficer- 
ski garnizonu. 

Punktualnie o godz. 11 rozpoczęła 
sie defilada przed Pomnikiem Wczię- 
czności. Przyjmowali ją generał Wład 
i wojewoda Maruszewski. Wspaniałe 
były oddziały wojskowe, których żoł- 
nierska postawa wzbudzała entu- 
zjazm wśród ludności. Uczuciom swym 
dla armii dawało obywatelstwo wyraz 


wieta Żołnierza 


w spontanicznych oklaskach i okrzy* 
kach na cześć armii. Po przemarszu 
wojska nastąpiła. defilada organizacyj 
W. F.i P. W., organizacyj kombatan- 
ckich oraz licznych stowarzyszeń. De- 
filadzie przyglądały się rozradowąne 
dzieci szkolne z powiatu łunickiego 
na Polesiu, które od kilku dni bawią 
w Poznaniu. 

Po południu w Ogrodzie Zoologicz 
nym odbyła się zabawa dla żołnierzy. 
Wieczorem o godz. 20,35 przed mi- 
krofonem rozgłośni poznańskiej wy- 
głosił okolicznościowe przemówienie 
na Święto Żołnierza polskiego sekre- 
tarz Okręgu poznańskiego Obozu Zje- 
dnoczenia Narodowego mgr. Antoni 
Maciejewski. 


Turek pod znakiem zjednoczenia 
w dzień Święta Zolnierza 


Turek, 16. 8. 

Święto żołnierza 15 sierpnia w Tur- 
ku rozpoczęło się zbiórką wszystkich or- 
gamizacyj miejscowych, które w pocho- 
dzie udały się na uroczystą sumę do ko- 


Na zjazd Z. M. P. 


Foto Atejnfk 


Wielkopolska grupa członków Zwłązku Młodej Póleki w strojach regionalnych na 


dworcu pozn 


Kinoteatr „Ś WIT” 


św. Marcin 65, 


przed wyjazdem do Warszawy. 


Spiewejący cowboy ROB. BAKER w filmie odwagi, brawury |! męstwa 


„Obrońcy Rio 


W madprogramie kreskówka kolorowa p.t. „AH Baba | 40 rozbójników” 


Grande“ 


100 osób z 17 krajów 


uczestniczy w kursie wakacyjnym dla cudzoziemców 


Poznań, t6. 8. 


prof. dr. Tymieniecki — historia, prof. 
ludowa 


Wczoraj wieczorem odbyło się w| dr. Frankowski — twórczość 


Domu Akademickim uroczyste otwar 
cie cyklu wykładów kursu wakacyj- 
nego o kulturze polskiej dla cudzo- 
ziemców. Uczestniczy w nim przeszło 
sto osób z Niemiec, Francji, Węgier, 


Włoch, Holandii, Anglii, Rumunii, 
Czechosłowacji, Jugosławii, Łotwy, 
Belgii, Szwecji, Estonii, FEzwajcarii, 


Bułgarii, Norwegii i Stanów Zjedno- 
czonych. 

Wykłady poznańskie będą zakoń- 
czeniem kursu, który rozpoczął się w 
Krakowie, gdzie wykłady trwały przez 
dwa tygodnie, a następnie kontynu- 
owany był w Warszawie. Cykl wykła- 
dów poznańskich poświęcony jest kul 
turze polskiej 19 wieku. Kierownikiem 
ich jest prof. dr. Błachowski, 

"Na kursie wykładają następujący 
profesorowie Uniwersytetu Poznań- 


skiego: prot. dr. Pollak — 


w Polsce, prof. Czekalski — geografia, 
prof. dr. Chmarzyński — historia sztu 
ki. Kierownikiem administracyjnym 
kursów jest dr. Sułkowski, sekreta- 
rzem dr. Kawecka, kierownikiem wy- 
cieczek prof. Kilarski. 

Zaznaczyć należy, że w bieżącym 
roku Poznań gości uczestników kursu 
wiedzy o Polsce już po raz drugi. — 
Są kurs odbył się w roku zesz- 


——— 


Komunikaty teatralne 


— Teatr Polski, Do piątku bez przerwy 
grana będzie świetna komedia W. Starka 
„A jednak... miłość” z pp. Łabuńską, Boel- 
kem i Młodnickim w rolach głównych. Ko- 
media, jak było do przewidzenia, publicz- 
ności do gustu przypadła, na premierze go- 
rąco oklaskiwano komedię i wykonawcó 


ścioła parafialnego. Po sumie spod ko- 
ścioła udał się przy dźwiękach orkiestr 
Związku Strzeleckiego i Straży Pożar- 
nej pochód na Rynek. Tam przy tłam- 
nym udziale społeczeństwa miejscowego, 
ustawiły się oddziały Zw. Strzeleckiego, 
Zw. Rezerwistów, Straży Pożarn., Chrze 
ścijańskiego Zw. Rzemieślników, P. W., 
Harcerstwo, Związki Młodzieży męskiej 
i żeńskiej, poczty sztandarowe młodzieży 
kształcącej się, reprezentanci obywatel- 
stwa miejscowego, władz państwowych i 
s wych. Do zebranych prze- 
mawiał dr M. Michałkiewicz. Po ode- 
gramiu hymnu państwowego złożono wie 
miec na pamiątkowej płycie wmurowanej 
do zewnętrznej ściany gmachu magistra- 
ta. W uroczystości wzięły udział wszy 
stkie warstwy miejscowego społeczeń- 
stwa i delegacje z powiatu. 


Surowy wyrok na 
włamywacza i paserkę 


_ Jak już w sobotę donosiliśmy to- 
czyła się przed sądem grodzkim roZ- 
prawa karna przeciwko Garlińskiemu 
vel Kretkowskiemu Stanisławowi i 
j narzeczonej — ce Toma- 
szewskiej Stefanii (ul. Wały Jana III 
10), oskarżonych o cały szereg wła- 
mań mieszkaniowych na terenie mia- 
sta Poznania. - 

W wyniku rozprawy sąd skazał 
Garlińskiego na 2 latg i 1 mies, wię- 
zienia, Tomaszewska ną 1 rok i 5 mie- 
sięcy więzienia. (n-k) 


Kanarek na uliey 


W niedzielę między godz. 10 a 12 
na placu Wolmości przed księgarnią 
„Górski i Tetzlaw* ziła się 
duża gromada ludzi. Większa ich część 
nie wiedziała poco stoi, dlaczego i na 
co patrzy. Mniejszość obserwowała z 
zajęciem wędrówki po parapetach ka- 
narka, który uciekł z klatki z miesz- 
kania naq wymienioną. księgarnią. 

Uparty kanarek, mimo gwizdów, 
wołań, używanych szczotek rozmaijtej 
długości, nie chciał wejść do klatki, 
co naturalnie pobudziło wesołość ze- 
bramych ludzi. Znudzony widocznie 
ptaszek pofrunął po dwugodzinnych 
manewrach pod okap dachu, gdzie 
dał się wreszcie chwycić, (w) 


Kronika plii 


— Kradzieże, Dnia 11 bm. o godz. 22,30 
zawiadomiono telefonicznie Komisariat II, 
że do mieszkania inż. Ulatowskiego przy ul. 
Matejki 48/49 włamali się nieznani spraw- 
cy. Wartości skradzionych rzeczy nie usta 

lono, gdyż inż. UlatowskiwytjechałdoSie- 
radza. a 

— Ujęto złodziei Wykryto, że sprawcą 
kradzieży garderoby i zegarka z mieszka- 
nia Nowyczaka Edwarda i Pałki Władysła- 
wy, popełnionej w dniu 5, 7. 1938 r. jest 
Maske Maksymilian, zam, Nowe Miasto po- 
wiat Jarocin. 

— Z notatnika posterunkowego, Komi- 
sariaty sporządziły doniesienia karne: za 

je przepisów o ruchu na drogach 
publicznych na 13 osób, za naruszenie prze- 
pisów sanitarno - obyczajowych na 2 oso- 
by, za opilstwo na 1 osobę. "Ukarano. dora- 
źnie za naruszenie przepisów, o ruchu koło 


w. | wgm 37 osób, 


s 


_ Br. 0 

| Penne i Poznań, t6. 8. 

| Wbrew zakazowi władz wojewódzkich 
Okręgowy Zjazd Stron. Narodowego zapo- 
wiedziany na dzień 15 sierpnia odbył się 
mie tylko jak opiewało udzielone zezwole- 
mie w granicach miasta i powiatu poznań- 
skiego, lecz przy udziale członków Stron- 
mictwa z terenu całego województwa, a na- 
wet z woj. pomorskiego. 

Już w niedzielę dnia 14 bm. w godzi- 
nach wieczornych na peronach dworca głó- 
wnego w Poznaniu urzędowały straże po- 
rządkowe S. N., skierowujące przybyłe do 
Poznania oddziały na wyznaczone kwa- 
tery. 


r 


W nocy z 14 na 15 przybyło do Poznania 
sgórą 2 i pół tysiąca członków S. N. z Byd- 
goszczy, Czarnkowa, Mogilna, Gniezna, Ja- 
rocina, Krotoszyna, Leszna, Nowego Tomy- 
éla, Obornik, Ostrowa, Śremu, Środy, Wol- 
sztyna, Wrześni i Rawicza. 

Po zbiórce na boisku Sokoła oddziały S. 
N. wyruszyły w 39 grupach, z których 11 
męskich i dwie żeńskie były umundurowa- 
ne, na nabożeństwo. Na czele pochodu kro- 
czyli dr. Wróbel, dr. Meissner, adw. Kowal- 
ski i Antoni Wolniewicz, skazany ostatnio 
na 5 miesięcy więzienia bez zawieszenia 
przez sąd w Bydgoszczy. 

Przed hotelem Continental przywódcy 
S. N. odbierali defiladę, w której uczestni- 
czyło niespełna 4 i pół tysiąca ludzi, co w 
porównaniu z liczbą uczestników z roku u- 
biegłego jest ilością o pół mniejszą, 

Po południu na boisku Sokoła zebrało 
się około 4 tysięcy ludzi. Po pewnym czasie 
rozstawione gęsto megafony zwabiły dalsze 
2 tysiące, tak że ilość uczestników manife- 
stacji nie przekroczyła 7 tys. osób. 

Pierwszy z mówców zebrania dr. Wró- 
bel atakował niezrozumiałe dla niego decy- 
zje władz zakazujące odbycia zjazdu. Po 
nim przemawiał adw. Kowalski z Łodzi, 
atakując oklepanymi frazesami „żydokomu- 
nę". Następny mówca, Antoni Wolniewicz, 
w demagogicznych i oszczerczych wystąpie 
niach mówił, że w roku 1920 u steru rzą- 
dów w Państwie byli reprezentanci intere- 
sów niemieckich, i że u steru Państwa sto- 
jące jednostki zajmowały się sprawą ukra- 
ińską zamiast zdobywać Gdańsk i Śląsk. 

Wolniewicz atakował ponadto Związek 
Młodej Polski i Zw. Strzelecki twierdząc, 
że są to organizacje, w skład których 
wchodzą „złodzi j p „rzezimieszki” i no” 
szuści”, W dals ciągu swej „krasomów- 
czej” oracji atakował premiera Składkow- 
skiego. 

Z kolei „orędzie” do narodu wygłosił 
dr. Czesław Meissner, żądając eksmitowa- 
nia żydów z sąsiedztwa kościołów i objek- 
tów wojskowych. EG, 


© M 
s 
Spadek wpływów endecji w Wielko- 
polsce uwidocznił się podczas wczorajszych 
manifestacji. : 
4 i pół tysiąca defilujących członków S. 
N. to ilość o połowę mniejsza niż ta, którą 
zmobilizowano w czasie ostatniego „mar- 
szu na Poznań”. 
Pokazano publicznie — przemarszem po 
ulicach Poznania dorobek szeregów mani- 
festujących „wolę endecką”, Każdy mógł 
spokojnie policzyć to co zgromadził presją 
organizacyjną dr. Wróbel. I każdy mógł 
stwierdzić, że zapowiadane w rapottach 
przed zjazdowych 21,000 spadło do 4,5 ty- 


sięcy, 
=s % 
Negacja, walka z własnym państwem, 
gadanie, ciągłe gadanie, zniechęciło już na- 


'Najlepsze 1 najnowsze programy 
w kinie „Nowem”. 


wemu kinu skromną i prostą firmę: popro- 
stu „Nowe”. Skromność ta nie dotyczy je- 
dnak świetlanych programów. Bo ki- 
no „NOWE” będzie wyświetlało tylko naj- 
nowsze i troskliwie wybrane filmy, i to ró- 
wnocześnie albo nawet przed Warszawą, W 
ten sposób publiczność poznańska naresz- 
cie będzie oglądała obrazy najnowsze i naj- 
świeższe, a nie będzie potrzebowała czekać, 
aż zgrane bedą we wszystkich innych dziel 


m w Z AO 


Środa, Anfa TT sierpnia TOSZ z. 


wet zwolenników Stron. Narodowego. Nie to takie łatwe, a przede wszystkim spraw- 
zareagował. Ilość zaledwie 2000 osób 'z Po- | dzialne dla każdego zadanie. 


znania obecnych na złocie wskazuje dobit- 
nie, czym byłaby manifestacja endecji w 


vy — 


EJ A 
W czasie gdy dr. Meissner ma Boisku 


Poznaniu, gdyby nie przybyło z Wielkopol- | Sokoła odczytywał orędzie do „narodu”, 
ski i Pomorza 2500 ludzi, i gdyby władze | wymienił liczbę obecnych na 12.000. Ktoś 
nie patrzyły przez palce na obchodzenie za | z biegłych od propagandy przerwał woła- 


kazu odbycia manifestacji 
nog = b 
Wydaje się nieprawdopodobną wprost 


hipnoza, której uległy „Nowiny Poświątecz-| To nawet 


ne”, organik oficyny świętomarcińskiej, re- 


jąc: „nie 12, a 30 tysięcy”. Wtedy z trybuny 
padło: „wobec tego podwyższamy ilość o- 
becnych na 15 tysięcy”. 

nie krakowski targ! 


klamujące ilość obecnych na boisku czy| W manifestacjach endeckich brali czyn- 


ulicach na 12.000 lub nawet na 50.000! 


my udział ks. prałat Prądzyński i Wojciech 


Przecież policzyć maszerujące szeregi | Trąmpczyński, 


Chłopi nie interesowali sie 
„Świętem Czynu Chłopskiego" 


Poznań, 16. 8. 

Święto Czynu Chłopskiego miało 
w tym roku charakterystyczny prze- 
bieg. W organizowanych przy Str. Lu 
dowym uroczystościach brali wszę- 
dzie ucział socjaliści, Stron. Pracy 
(Front z Morż), gdzie niegdzie Stron- 
nietwo Demokratyczne. 

W przeważającej ilości wypadków 
zapowiedziane obchody święta Czy- 
nu Chłopskiego nie odbyły się. Prze- 
wodniczący N. K. W. Str. S. Maciej 
Rataj i prof. Kot nie brali udziału w 

tościach. 

Na przedkładane przez Str. Lud. 
rezolucje ogólnie protestowano, żąda- 
jąc zaprzestania papierowej gadaniny 
ale przystąpienia do pracy realnej. 

Tam, gdzie stę pochody Str. Lud. 
odbywaty, nie było entuzjazmu i rado- 
ści, raczej przygnębienie. Widoczne 
już, że beznadziejne podniecania ma- 
sy chłopskiej, nie odpowiadają nastro 
jowi wsi. Dlatego PPS., Str. Pracy i 
Str. Demokratyczne zasiliły uroczy- 
stości Czynu Chłopskiego, aby tylko 
podtrzymać nastrój, 

Znamienny wypadek zaszedł w 
Bochni, gdzie chłopi samorzutnie wzię 
li udział w Święcie Żołnierza, 

Przebieg uroczystości Str. Ludowe 
go był naogół spokojny. Liczba ucze- 
stników spadła znacznie tak dalece. 
że w niektórych miejscowościach do- 
chodziła zaledwie do 25 proc. frek- 
wencji zeszłorocznej a w przeważają- 
cej ilości wypadków obchody nie od- 
były się zupełnie. Natomiast Święta 
Żołnierza wszędzie wypadły imponu- 


Tabrak 1400 2 


i 


w społeczeństwie polskim. Nawet naj 
żarliwsi opozycjoniści ludowi nie 
śmieli przeciwstawiać się temu, że 
chłopi samorzutnie manifestowali swa 
gotowość do Zjednoczonego wysiłku 
a wodzą, Marszałka Śmigłego - Ry- 


Obchody Stronnietwa 
Ludowego w Wielkopolsce 


Obchody t. zw. „Czynu Chłopskiego" 

w Wielkopolsce miały skromny prze- 
bieg. Nikłe ilości członków Stronnic- 
twa Ludowego manifestowały gdzie 
niegdzie w asyście przedstawicieli 
Stronnictwa Pracy. Ogółem odbyło 
się 13 zebrań. 
Najwyższą liczbę obecnych notu- 
ją: Budzewce pow Koło — 600 osób; 
w Miłanewku pow. Turek około 650 
osób. 
W innych ośrodkach jak Otorowo 
. Szamotuły, Kępno, Śrem, Krobia 
ilość uczestników wahała się od 100 
do 200 osób. 
Natomiast zebrania w Rogoźnie, 
Krotoszynie Starym, Gnieźnie, Wą- 
grówcu. Bogdanowie, Mikołajewie nie 
osiągnęły setki zgromadzonych, a 
przeważnie liczyły około 50 uczestni- 
ków. 
W Krobi przemawiał b. agresyw- 
nie prez. St. Mikołajczyk. W Gnieźnie 
przew. adw. Kotecki rozwiązał zebra- 
nie. 


- zostawił skraoki gazet 


Sprytny oszust sprzedaje maszynki do wyrobu banknotów 


Poznań, 16. 8. 


Kobieta „zapaliła” s'ę do tego interesu 


Naiwność ludzka nie ma granic. Co-|i prosiła rzekomego Jasińskiego o zademon 


dziennie kronika policyjna notuje wypadki 
oszustw, ofiarą których pada dużo osób. 
Ostatnio do Jadwigi Krzeszkiewicz (ul. 
Gliniana 4) zgłosił się jakiś osobnik, który 
podał się za Jana Jasińskiego (ul. Małeckie 
go 11) i zaproponował jej kupno aparatu do 
fabrykacji banknotów pieniężnych. 


strowanie sposobu fabrykacji. Podczas tej 
demonstracji Jasiński zabrał kobiecie 1400 
zł, pozostawiając w zamian kilka wycinków 
z gazet. 

Po dokonaniu oszustwa osobnik oddalił 
się. Zrozpaczona Krzeczkiewicz doniosła o 


oszustwie policji 


Włamywacz zakradł się do zakładu 
' pogrzebowego 


Sąd Grodzki w Poznaniu rozpatry- 
wał sprawę karną przeciwko Piotrow- 
skiemu Michałowi, bez stałego miejsca 
zamieszkania, oskarżonemu o włamanie 
do zakładu pogrzebowego i składu tru- 
mien Kałuży Jana (Górna Wilda Sta). 

Tło sprawy przedstawia się następu- 
jąco: Noca 5. 7. br. Piotrowski wrbił 
szybę wystawową, przeciął siatkę i wła- 
mał się do zakładu pogrzebowego w na- 
dziei, że znajdzie tam większą ilość go- 
tówki. Charakterystyczne było zeznanie 
str. post. Bagrowskiego. Zeznał on, że 
krytycznej nocy wracając ze służby do 
domu, usłyszał wołanie „złodziej”, Pod- 
biegł do zakładu i dostał się do wnętrza 
przez wybitą szybę Tutaj oczom jego 


przedstawił się niesamowity widok. Po- 
między trumnami leżał Piotrowski nie 
dający znaku życia. dawał niebosz- 
czyka, Doprowadzony do komisariatu 
Piotrowski oprzytomniał, popadł w furię 
i zaczął wykrzykiwać, że mu przerwano 
sen. 

Na zapytanie przewodniczącego, dla- 
czego osk. Piotrowski się włamał do za- 
kładu pogrzebowego, oskarżony ze stoic- 
kim spokojem oświadczył, że był zupeł- 
nie pijany i nie wiedział, co czyni. 

Po przesłuchaniu świadków sąd ska- 
zał Piotrowskiego na 7 mies. więzienia. 

Piotrowski był już 7 razy karany za 
różne włamania mieszkaniowe i obecnie 


Ai aa pea e a i a DB 


amienny spadek wpływów endec 


Pyóia do BERLINA 


od 21 — 28 VIII. 


cena 68.- zł 


Zapisy 
„ORBIS“ 
PI. Wolności 3 | Marsz. Focha 28 


Żałosny koniec zabawy 

Podczas zabawy w restauracji „Po 
lonia" przy ul. św. Antoniego ugo- 
dzono w lewe oko nożem Chojana Bra 
nona, zam, przy ul. św. Antoniego 24. 
Chojana odstawiono do kliniki ocznej. 

Również podczas zabawy tanecz- 
nej przy ul. Czarnkowskiej 3 wynikła 
bójka między Spychałą Bronisławem 
i Schmidtem Romanem (ul. Bukow- 
ska 167) a braćmi Sylwestrem i Kazi- 
mierzem Komornickimi, zam. przy ul. 
Kowalskiej. Bracia Komorniccy zo- 
stali pobici butelkami od piwa, od- 
nosząc liczne rany na głowie. 


Zuchwałe włamanie 

Tuch Izydor, zam. przy PL. Działo- 
wym 9 zgłosił, że dnia 14 bm. około 
godz. 17 nieznani sprawcy włamali się 
za żenia drzwi do jego 
mieszkania i skradli: 1 futro czarne z 
kołnierzem wydrowym, garnitur smo- 
kingowy czarny „ciemne ubranie, sztu 
ciec srebrny, kilka wierzchnich ko- 
szul męskich, 2 białe obrusy, 4 białe 
serwetki, 1 parę męskich butów, brow 
ning „F. N.* nr. 778461, kal. 6.35, sre- 
brną papierośnicę, i kapę kremową i 
skórzaną dużą walizę, ogólnej warto- 
ści 3,000 zł. 

Mmmm ZY 

Motocyklista wpadł na 

rowerzystę 

Na ul. Marsz. Piłsudskiego róg ul. Prze” 
cznicy najechał motocykl kierowany przez 
Stefana Schmidta na rowerzystę Adama 
Bindę zam. przy ul. Kościańskiej 4. Kiero- 
wca motocyklu i Binda odnieśli lekkie oka- 
leczenia ciała. 

Ee ae 
Porażenie gromem 

Jak już donosiliśmy, w ub. sobotę prze* 
ciągnęła nad Poznaniem i okolicą krótka 
burza, połączona z ulewnym deszczem. W 
Junikowie piorun uderzył w przydrożne 
drzewo, pod którym skrył się pewien prze- 
chodzień. Na skutek uderzenia drzewo zo- 
stało rozprute, a przechodzień stracił przy- 
tomność. 

Do porażonego zawezwano pogotowie 
ratunkowe (66-66), które odstawiło go do 
szpitala w Poznaniu. 

a e 

— Skradł mąkę, Dnia 12 bm. około gode. 
17 Franciszek Paluszkiewicz, zam. w Narge 
mowicach - Dwór skradł Kasprzakowi To- 
maszowi 42 worki od mąki wartości 25 zł. 

— Znudził się życiem. Gośliński Cze- 
sław, bez stałego miejsca zamieszkania, na- 
pił się lizolu w celach samobójczych. 
śliński leżał nieprzytomny w pobliżu mostu 
św. Rocha, skąd pogotowie rat. (66-66) prze 
wiozło so do szpitala mie'skiego. 

— Pokąsana przez psa. Została pokąsa- 
na przez psa ogrodnika Ogórkiewicza Bro- 
nisława — Krajewska Maria, zam. przy 
ad z” Rocha 1 doznając lekkich obrażeń 

a, 


ZMARLI 


Roman Goszczyński, górnik, 60 lat. Florian 
Grygiel, drukarz, 40 lat. Walenty Leśniewicz, 
robotnik, 59 lat. Józef Marian Hanak, 4 mies. 
26 dni. Jadwiga Malachowska, z domu Koersten, 
wdowa, 78 lat. Brunon Anastazy Różycki, książ 
kowy, 41 lat, Tadeusz Rzadkiewicz, 8 mies. 5 
dni. Magdalena Nochowczowa z domu Marcze- 
kówna, wdowa, 78 lat, Henryk Klessa, 1 mies. 
23 dni. Lucja Barschakówna, 8 mies. 5 dni. Zbie 
gniew Stefan Dziuba, 2 dni, Antoni Pflaum, mu 
rarz, 74 lata. Budzisława Radwańska, bez za- 
wodu, 6 flat. Maria Śmigielowa z domu Woż- 
niakówna, wdowa, 49 lat. Zofia Krygier, bez za 
wodu, 22 lata. Weronika Żurkiewiczowa z do- 
mu Drożdżyńska, 75 lat. Bronisława Mendykowa 
z domu Dassujówna, 34 lata. Anna Piskorska 
s domu Lindner, 80 lat. Barbara Banaszak, 2 go- 

ziny. 

Czesław Mądrowski, sekretarz rè 
chunkowy, 23 lata, Franciszek Kokociński, ro- 
botnik, 21 lat. Elžbieta Twarożanka, służąca, 30 
lat. Jan Adamczak, żeglarz, 53 lata, Marian Pa- 
łaszkiewicz, 6 mies. 15 dni. Henryk Banaszak, 
16 dni. Czesław Sierański, piekarz, 62 lata. Jó- 
zef Domaszewski, drogerzysta, 27 lat. Czesław 
1Ma murarz, 30. lątę 4 | 


4 


Po równej walce wygrali 


Przy kolosalnym zainteresowaniu pu- 
bliczności rozegrany został na nowo Wy- 
budowanym torze na Witobłu 
szewem rewanżowy mecz wi : 
prezentacji polskiej z reprezentacją Wę- 
gier, W ramach tych zawodów odbyły 


Jerzy Kepel e M 
(A. Z, S. Warszawa) zwycięzca w jedynkach 


się również biegi 2 klasy o mistrzostwo 
Polski. 

Mecz rewanżowy przyniósł powtórne 
zwycięstwo Węgrom, jednak w stosunku 
bardzo nikłym, bo 4:3, podczas gdy w ro 
-ku ubiegłym w Budapeszcie zwyciężyli 
nas Węgrzy 6:1. Załogi polskie, jak to 
wykazuje zresztą wynik, poprawiły swo- 
ją formę, nie zdołały jednak w decydują- 
cym biegu, tj. w biegu ósemek, przechylić 
szalę zwycięstwa na swoją stronę. — 
Wszystkie biegi śledzone były z wiel- 
kim zaintersowaniem przez publiczność, 
zgromadzoną w rekordowej liczbie prze 
szło 12.000 osób. Zawody zaszczycił 
swoją obecnością wojewoda poznański 
Maruszewski, gen. Thomme z Torunia, 
płk. Glabisz, konsul węgierski Tomaszew 
ski, radca poselstwa węgierskiego Kris- 
topfy, i w. in. 

Regaty zainaugurował wyścig czwó- 
rek ze sternikiem. Węgrzy fizycznie le- 
piej przygotowani, po zaciętej walce na 
trasie, zwyciężyli załogę Polski, K, P. 
W. Bydgoszcz, uzyskując czas 6,20, czas 
załogi polskiej 7.04. -Załoga węgierska 
(Pannonia Svezoes Club) zdobyła nagro 
dę ministra spraw zagr. Kanya po raz 
drugi. 

W biegu dwójek Polskę reprezento- 
wała załoga W. T. W. w składzie Braun 
i Kobyliński. Miała ona za przeciwnika 
bardzo silny zespół trzykrotnego mistrza 
Europy — Hungaria Evezoes Egylet. Po 
czątkowo prowadzi bieg Polska, jednak 
po półmetku inicjatywa przechodzi do 
rąk gości, którzy zwyciężają, przebywa- 
jąc dystans 2000 mtr. w czasie 7,51,8. 
Czas załogi polskiej, która zaimponowa- 
ła dobrym finiszem 7,57.8. i 

Pierwsze zwycięstwo przypadło Pol- 
sce w biegu jedynek, gdzie barwy nasze 
reprezentował Kepel (AZS Wanszawa), 
mając za przeciwnika Banhidego z Nem 
zeti Hajos Egyelet. Polak krótko po 
starcie zapewnił sobie prowadzenie i im 
bliżej mety, znacznie powiększył dystans 
w stosunku do swego przeciwnika. Czas 
Polaka 8,05,6, Węgra 8.19,6. 

Drugie zwycięstwo lodniosła Polska 
w biegu dwójek ze sternikiem. Załoga 
polska A. Z. S. - Poznań w składzie Ku- 
ryłłowicz i Manitius pod sterem Bącle- 
ra w pięknej formie po zaciętej walce 
na całej trasie zwyciężyła swego przeci- 
wnika w czasie 8.09,6. Czas Węgrów 
8,24,4. Załoga Polska odebrała więc Wę 
grom nagrodę ministra spraw wojsko- 
wych gen, Kasprzyckiego. 

W biegu czwórek bez sternika Wę- 
grzy okazali się zespołem nie tylko fizy- 
cznie lepiej zaawansowanym, lecz rów- 
nież technicznie górowali nad załogą B. 
T. W. Hungaria Evezoes Egyelet wy- 
grała w pięknej formie bieg w czasie 


2,08... Czas Polski 7,13,8. 


pod Stę- | jek podwójnych. 
i re- towe 


Środa, dnia TT slerpnfa 1988 r. 


Rr. 186 
Pojedynek wioślarzy Polski i Węgier 


Węgrzy w nikłym stosunku 4:3 


ale zasłużone zwy |gdyż od samego niemal startu wysunęli 
się naprzód, dystansując załogę polską 
AZS-Poznań na mecie o przeszło dwie 

osada Ruder- | długości łodzi. 
składzie Reich i|nomia Evezoes Club) ukończyła bieg w 
w do-|dobrej formie w doskonałym czasie 


Mało spodziewane m 
cięstwo uzyskała Polska w biegu dwój- 
Barwy biało - ama- 


ran: 
Cłab „Frithjof”, w 
Boehme ła ona na metę 


.  Przyby 
brej formie w czasie 7,14,8 przed Węgra 6,23,8 przed Polską 


mi 7,21,4. 
Naprężenie wśród widowni doszł 
zemitu przy biegu ósemek. Stan meczu 


węgierska (Pan 


6,33. j 
Wieczorem w salach ratusza poznań 


doszło do | skiego nastąpiło uroczyste rozdanie na- 
gród, przy czym Węgrzy zatrzymali po 


bowiem do tej chwili brzmiał 3:3. Do- raz drugi w swych rękach wieczyście wę 


skonale przygotowani Wągrzy nie po- 
zwolili jednak wydrzeć sobie zwycięstwa, 


drowną nagrodę P. Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej prof. Ignacego Mościckiego. 


TELEGRAMY 


Jak startownć będzie „Goldzda Polski” 


(tel, wł.) Warszawa, 16, 8. „będzie wodorem tylko w jednej trzeciej. — 


(ss) Powłoka balonu stratosfery- 
cznego, oraz gondola zostały już zupeł 
nie wykończone. Jutro odbędzie się 
próbny start gondoli doczepionej do 
zwykłego balonu kulistego. 

Balon ten wystartuje z Legiono- 
wa i wzniesie się na wysokość 8—10 
klm. Powłoka balonu jeszcze w cią- 
gu bieżącego tygodnia przetranspor- 
omia ma być do Doliny Chochołow- 
skiej, 

Start balonu przewidziany na ko- 
niec sierpnia nastąpi we wczesnych 
godzinach porannych. 

Powłoka balonu posiada pojemność 120 
tysięcy metrów sześćiennych i napełniona 


Napełnianie gazem odbędzie się przy za- 
chowaniu wszystkich środków ostrożności, 
Cała Dolina Chochołowska obstawiona bę- 
dzie oddziałami wojskowymi, które w pier- 
wszym dniu nie dopuszczą nikogo do Hali 
Chochołowskiej. 

Publiczność dopuszczona będzie do miej- 
sca startu na 2 godziny przed odlotem stra- 
tostatu. W chwili kiedy balon znacznie się 
wznosić, przytrzymywać go będzie 120 sta- 
lowych ciąśników używanych zazwyczaj 
przy balonach obserwacyjnych. Po wznie- 
sieniu się „Gwiazdy Polski” na wysokość 
50 mtr, stalowe liny odpadną i balon uwię- 
ziony będzie na 20 linkach trzymanych 
przez batalion obsługi. 


Barcelona, Walencja i Alicante 
bombardowane z powietrza 


Salamanka, 16. 8. (PAT). 

Główna kwatera gen. Franco komuni- 
kuje, iż na froncie rzeki Ebro w ciągu ostat 
nich dwu dni wzięto przeszło tysiąc jeńców, 
Kontrataki nieprzyjaciela na odcinku Segre 
zostały odparte z wielkimi stratami, 

Na froncie Estramadury oczyszczono z 
nieprzyjaciela ostatecznie wzgórza Zarza 
Manzano i Calderon. Niektórę z oddziałów 
nieprzyjaciela, stawiające zacięty opór zo- 
stały całkowicie zniesione. 

Zdobyto miasteczko Zarza Capilla oraz 
trzy sąsiadujące z nim wyniosłości. Na od- 


cinku tym wzięto do niewoli 800 jeńców. 
Na polu bitwy pozostały zwłoki 300 żołnie- 
rzy rządowych. 

W bitwie powietrznej strącono samolot 
bombardujący myśliwski, 


Eskadry powietrzne gen. Franco bom- 
bardowały porty Barcelony, Tarragony 
i Alicante. 


O północy eskadry powietrzne gen. 
Franco bombardowały port w Walencji 
i miasto. Liczba ofiar bombardowania do- 
tychczas nie jest znana, 


Agonia ks. KIinki 


Bratislawa, 16. 8, (PAT) 


słowackigo są policzone. U łoża cho- 


rego czuwa bez przerwy siostra ks.|; 


Hlinki, pos. Sidor i szereg przyjaciół 
chorego. 

Wiadomość o agonii ks. Hlinki wy 
wołała wieikie wrażenie na całej Sło- 
waczyźnie. Do Ryzomberku napływa- 
ją liczne rzesze okolicznej ludności, 
aby dowiedzieć się o stanie zdrowia 
ukochanego wodza, 

Wczoraj o godz. 16-tej przybył do 
Ruzomborku konsul:R. P. w Bratis- 
lawie Łaciński z wicekonsulem Krzy- 
żanowskim. Przybyli również liczni 
korespondenci zagraniczni.  Prezy- 
dium stronnictwa ludowego odbywa 
obęcnie'w Bratislawie narady w zwią- 
zku ze stanem zdrowia prezesa stron- 
nictwa it 


Statek wjechał na minę 
Gibraltar, 16. 8. (PAT). 


Statek francuski „Artois” wjechał wczo- 
raj wieczorem na południe od Gibraltaru 


Stan zdrowia ks. Hlinki uległ na-| na minę pływającą. NastąpiŁ wybuch. Sta- 
głemu pogorszeniu. Zdaniem lekarzy, | tek po pewnym czasie zatonął. Załoga w 
godziny sędziwego przewódcy narodu! liczbie 14 osób została uratowana, 


Uroczystości napoleońskie na Korsyce 


Odsłonięcie pomnika Napoleona w Ajacco 


Paryż, 16. 8. (PAT) 
Z Korsyki donoszą, że Ajacco żyje 
całkowicie pod znakiem uroczystości 
napoleońskich, które zgromadziły ty- 
siące pzyjezdnych. 
Delegat rządu minister marynarki 
Campinchi przybył do Ajacco w nie- 
dziele po południu na pokładzie krą- 


żownika, eskortowanego przez 12 hy- 
droplanów, 3 łodzie podwodne i trzy 
kontrtorpedowce. Przyjazd ministra 
powitała salwa armatnią, 


Właściwie uroczystości rozpoczęły 
się w poniedziałek rano przeglądem 
oddziałów wojskowych przez min. 


Campinchi oraz mszą św., którą od-ġ; 


D nć i 


| 


prawił biskup Ajaccio. Odsłonięcie 
pomnika Napoleona odbyło się o 80- 
dzimie 8 rano. Po przemówieniu gen. 
Mariaux oraz mera miasta Ajaccio p. 
Paoli, min. Campinchi dokonał odsło- 
nięcia pomnika Napoleona, który stoi, 
zwrócony twarzą do morza. Min. Cam 
pinchi wygłosił przy tym przemówie- 
nie, w którym zaznaczył, że obecna u- 
roczystość świadczy, iż Francja nie od- 
rzuca nic ze swej historycznej przeszło 
ści, która złożyła się na jej obecną 
wielkość. 


Następnie przed zebranymi osobi- 
stościami, które brały udział w uro- 
czystości, a wśród których znajdował 
się ambasador R. P. Łukasiewicz, od- 
była się rewia delegacyj, które przy- 
były specjalnie na Korsykę na odsło- 
nięcie pomnika, jak również rówia od- 
działów wojskowych. 

Wieczorem min. Campinchi wziął 
udział w inauguracji bazy morskiej i 
lotniczej na Korsyce w miejscowości 
Aspretto. 


Po przeczyłoniii części redje 
przeglądnij © GŁOJZENIA 
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IL Km, 247/38 
OBWIESZCZENIE 
O LICYTACJI RUCHOMOŚCL 


Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru II, 
Stanisław Stężycki, mający kancelarię W 
Szamotułach, ul, Prez. Mościckiego Nr. 9, 
na podstawie art. 602 k. p. c. podaje do pu- 
blicznej wiadomości, że dnia 19 sierpnia 
1938 r, o godzinie 10-tej”w Szamotułach, ul. 
Marsz. Piłsudskiego odbędzie się 1-sza licy- 
tacja ruchomości, należących do Kazimie- 
rza Waligóry, bankowca w Szamotułach, 
składających się: - 

z biurka dębowego jasnego, stołu dębo- 
wego jasnego okrągłego, fotelu dąbowego 
jasnego pluszem krytego, 4-ch krzeseł dę- 
bowych jasnych pluszem krytych, bibliote- 
ki (szafy) dębowej 3-skrzydłowej, stolika 
okrągłego metalem krytego, 3-ch firan ko- 
ronkowych z karniszami, 2-ch firan woalo- 
wych ciemnych w kwiaty z karniszami, dy- 
wanu pluszowego jasnego w średnim sta- 
nie 3 X 2, 2-ch foteli pluszowych czerwo- 
nych, kanapy pluszowej czerwonej, stolika 
ośmiokątnego fornirowanego, gablotki ko- 
loru ciemnego, patefonu szafkowego dęho- 
wego, 2-ch firan białych koronkowych z 
karniszami, dywanu wełnianego 3 X 2, bu- 
fetu dębowego jasnego, kredensu dębowego 
jasnego, stołu dębowego rozsuwanego, 12 
krzeseł dębowych jasnych pluszem kry= 
tych, kanapy pluszowej, encyklopedii „Gu- 
tenberga”" 20 tomów, oszacowanych na łącz- 
ną sumę 2.029,00 zł. 

Ruchomości można oglądać w dniu licy- 
tacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 

Szamotuły, dnia 15 sierpnia 1938 r. 

-~ (— Stężycki, 
Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru Il 


OBWIESZCZENIE 
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI. 


I. Km. 627/38, z 
Komornik Sądu Grodzkiego w Poznaniu 
Rewiru I. Cibicki Jan, mający kancelarię 
w Poznaniu, ul, Berwińskiego Nr. 1, na 
podstawie art. 602 k. p. c. podaje do publi- 
cznej wiadomości, że 

1) dnia 19 sierpnia 1938 o godz, 12,30 w 
Poznaniu, ul. Wrocławska Nr. 20, odbędzie 
się 1-sza licytacja ruchomości, składają- 
cych się z 1 bufetu, 1 zegara, 1 szafy do 
rzeczy z lustrem, 1 stołu rozsuwanego i 6 
krzeseł, oszacowanych na łączną sumę 510 
złotych, 
I, Km. 796/38. 

2) dnia 20 sierpnia 1938 r. o godz. 12-tej 
w Poznaniu, St. Rynek 9, odbędzie się 1-sza 
licytacja ruchomości składających się z 75 
par obuwia męskiego płytkiego, oszacowa- 
nych na łączną sumę 2.220— zł. 

Ruchomości można oglądać w dniu licy- 
tacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 

Poznań, dnia 16 sierpnia 1838 r, 

(—) Cibicki, 


Komornik, 


OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 
RUCHOMOŚCI. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Poznanitt 
XII-tego rewiru Eligiusz Cegielski, mający 
kancelarię w Poznaniu, ul. Mostowa nr. 15, 
na podstawie art. 602 k. p. c. podaje do pu- 
blicznej wiadomości, że dnia 18 sierpnia 
1938 r. o godz, 10,45 w Spławiu pow. Poz- 
nań, odbędzie się NA s ruchomości skła 
dających się z: 3.000 cfr. ziemniaków w 
kopcach, 1 kanapa i 3 fotele w gobelinie, 1 
gramofon, 1 lampa elektr. 7 płom. kryszta- 
łowa, 3 komody, 1 lampa stojąca, 1 kanapa 
żółte obszycie, 1 zegar stojący, 1 kanapa, 1 
stół, 2 fotele, 1 lustro kryształowe owalne, 
1 lustro, 2 szafy, 1 biurko, 3 szafy do rzeczy, 
1 listro, 2 szafy, 1 biurko, 3 szafy bibliotecz 
ne, 1 szafka do papieru, 1 stół gabinetowy, 
fotel przed biurko, 2 kanapy i 6 foteli in- 
krustowanych kością słoniową, 12 krzeseł, 
1 stół rozciągany, 1 szafa i 1 dywan duży 
perski, oszacowany na łączną sumę 7.800,— 
złotych. 

Ruchomości można oglądać 10 minut 
przed licytacją. 

Zbiórka przed Sołectwem w, Spławiw 
(— Eligiusz Cegielski, —_. 
Komornik. 


Express Kujawski, średa 17 sierpnia 1938 r. 


ZZ 


Motoryzacja — nakaz dzisiejszego dnig 


Wielkie zainteresowanie dla mo- ; 
toryzacji kraju, obserwowane od 
dłuższego czasu również w Polsce 
i krajach bałtyckich, wysuwa na 
plan pierwszy problem  najspra- | 
wniejszego fabrykatu. Liczne uła- 
twienia zaprowadzone przez rządy 
dla przywozu 1 utrzymywaniu po- 
jazdów mechanicznych, doprewa- 
dziły już do znacznego wzrostu 
liczby samochodów. Niemniej je- 
daak są to dopiero początki. Na-' 
leży zatem przypuszczać, że zain- 
teresowania zwiedzających dosko- 
nale wyposażoną wystawę samo- 
chodową na 26 Niemieckich Tar- 
gach Wschodnich w Królewcu 
(od 21 do 24 sierpnia 1938 r.) 
będzie olbrzymie. Wystawa obej- 
muje wszystkie fabrykaty niemiec- 
kiego przemysłu samochodów oso" 
bowych, ciężarówek i metocykli 
oraz dużą liczbę przodujących firm 
pizyczepek do ciężarówek i samo- 
chodów osobowych, rowerów i td. 

Przede wszystkim ciekawe bę- 
dą dla zwiedzających różne pojaz- 
dy specjalne, które widzi się 
tylko rzadko. Tak np. wystawia 
znana fabryka ciężarówek „Bis- 
sing- NAG“ omnibus do przewo- 
żenia mebli, frma „Magirus“ po- 
kazuje mechaniczne drabiny na 
podwoziach motorowych i firmy 
Man, Krupp, Henschel ciężarówki 
wszelkiej wielkości. 

Daimler Benz pokazuje swoją 
całą produkcję samechodów oso- 
bewych i ciężarówek. Fabryki sa- 
mochodów osobowych wystawiają 
wyłącznie najnowsze modele. Wy- 
mienić należy, że znana fabryka 


+. . sa o + 


jak i Niemiec. Poszczególne fa- 
bryki wystawiają wszystkie znane 
typy, a więc Opel: Admiral, Su- 
per, Olympia i td; BMW: typy 
45-cio i 55-cio konne; Auto-Unieon: 
Horch, Audi, Wanderer i DKW; 
pozatym fabryki Hanomag, Stoewer, 
Adler (2,5 litrowy wóz o liniach 
opływowych), Fiat, NSU, niemiec- 
ki Ford, Hansa i Lloyd-Goliat. ` 


PE AZ ZORRO E E I SEC nęła pod znakiem gorszących zajść, | ej w zupełnie dobrej formie w 


Podzięk 


Komendantowi Ochotniczej 
Wrześniakowi, Dow. Plut. Ofic. 


mu, Stanisławowi Turskiemu, Michałowi Wojciechowskiemu, Edmun- 
Białeckiemu i Bronisławewi 


dowi 
członkom Ochotniczej Straży Požar 


8 lipca r.b. brali udział w akcji gaszenia pożaru na terenie Pierwszej 


Kujawskiej Garbarni i w przeciągu 


na miejsce pożaru — za szybką i pełną poświęcenia pracę z naraże- 
niem zdrowia — składa wyrazy gorącego pedziękowania 


Pi 


Włocławek, Wieniecka 17. 
|| | PEPE WER WOZIE ZY OZ Z SOA EEE 


W sprawie pods 
przeznaczonych na 


W bieżącej kampanii eksporte- | 
wej duże trudności w zbycie gesi, 
powstały na skutek nieodpewied- 


niego podskubywania gęsi przez 


Wystawa motecykli obejmuje 
wszystkie znane marki: BMW, 
NSU, Zündapp, Triumpf, Saadani) 
Ardi, Viktoria i nne. 

Do wystawy ciężarówek pizyłą- | 
czony jest pokaz przyczepek cię- 
żarowych osobowych, a specjalne 
zainteresowanie wzbudzi przyczep- 
ka - mieszkanie, pokazane poraz 
pierwszy na Niemieckich Targach 
Wschodnich. 

Wystawa pojazdów mechani- 
cznych daje więc szczegółowy 
przegląd przemysłu samochodowe- 
go, przyczym bardze wygodnie 
można porėwnać typy na poszcze- 
gólnych stoiskach. Należy wymie- 
nić, że wystawcy na miejscu mogą 
służyć wszelkimi informacjami do- 
tyczących wywozu pojazdów, tak 
že można liczyć na beżpośrednie 
zakupy. 


o godz. |7-ej (5-ej). 


Na smutne te obrzędy zapraszają Krewnych, 
pogrążeni w smutku 


Aron Gerszonowicz 


urzędnik Wydz. Finans. Zarządu Miejskiego m. Włocławka 
członek Związku Zaw. Pracowników Miejskich we Włocławku 


po krótkich lecz ciężkich cierpieniach zmarł we Włocławku, dnia 16 sierpnia 1938 roku, 
przeżywszy lat 57, 


Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby przy ul. Królewieckiej 29 
na cmentarz miejscowy odbędzie się dnia 17 sierpnia 1938 roku t. j. w środę 


Przyjaciół i Znajomych, 


| | żona, Córki, Syn i Zleć, 


wioclawek Tamm S i aa 


w dniu Święta 


żołnierza Polskiego Wielkie regaty wioślarskie | 
W poniedziałek Włocławek a, 


cił w skromnych ramach dzień! na jez. Witobel pod Poznaniem 


Święta Żołnierza P elskiego. ? | w ubiegłe dwa dni świąteczne, Mimo tak znacznej odległości od 

Oddziały Przysposobienia Woj- odbyły się największe w tym reku| Poznania w pierwszym dniu regat 
skowego, delegacje organizacy] Spe- regaty wioślarskie na jez. Witobel- | podczas meczu Polska- Węgry nad 
łecznych i stowarzyszen przyjęły skiem, położonym w głębokiej ko-|brzegami jeziora było przeszło 
udział w nabożeństwie, które cele- tlinie, wśród uprawnych pól o 24| 10 tys. widzów, a w drugim dniu 
brował ka. kanenik Skowronek, km na południe od Poznania. pedczas rozgrywania biegów o 
a następnie na czele z orkiestrą Mistrzestwa Polski mimo mizpogo-' 
udano się za Wisłę „na pomnik ; dy na samych trybunach było oko 
Poległych, gdzie złożono wieńce 
i wygłoszono okolicznościowe prze- | 
mówienia. | 


tło 5 tys. 
Ś L U B | Mecz wioślarski Polska - Wegry, 

W. niektórych RWE | wypadł w tym roku e wiele lepiej, 
niektorych orgamizacjzch wie- Ą > $ iż biegłym, gdyż > 
cza aI ię akademie po. „Dnia 13 sierpnia be: zosta? po- 3i o tosunkiem 4:3 na korzyść 
święcone Żołnierzowi Polskiemu. błogosławiony w kościele parafial-- W egier, zamist przeszłorocznego | 

„Miasto było udekorowane flaga- nym w Lubrańcu związek małżeń- 6 : |. 

mi, niektóre gmachy pięknie przy- ski pomiędzy p. Janem Misiakiem, Z wioślarskich klubów we Włoc- 
brane portretami, barwami narodo- referentem lz by Rzemieślniczej ławku udział w tych regatach bra- 


wymi i zielenią. w Płecku, a p. Ksawerą Brzeziń- - pdg dg i Wojskowy 


muzea b z 
Od A ską, obywatelką z Lubraśca. Tow. Wioślarskie startowało tyl- 
znaczenie Młedej parze szczęść Boże! ko w biegu czwórek wagi lekkiej 
w konkurencji Klubów z Poznania ' 


P. Leopold Tomaszkiewicz, po- 
seł Ziemi Kujawskiej, odznaczony 
został za zasługi na polu pracy | 


| Gorszące widowisko 
społecznej Złotym Krzyżem 


Zasługi. | Niedziela we Włocławku upły- 


(oraz Torunia i zdobyło pe raz 
| drugi puhar, ofiarowany przez Pre- 
'zesa K. W. 04 w Pozuaniu Wł. 
| Stopy. Osada naszego Klubu prze- 
| była tor dł. 2000 m wody stoją- 


„jakie wynikły między narodowcami 
'a zwolennikami stronnictwa naro- 


ciągu 7 min 45 sek. 


owan i e. Skład osady pod sterem B. Śtur-; 


Topielita przy Balwarach 


Onegdaj wieczorem przy poste- 
runku rzecznym na Wiśle tłumy 
ludzi przyglądały się pływającym 
zwłokom. 

Była to Chaja Zbicka, lat 71, 
przebywająca w Domu dla starców 
Żydów przy ul. Stodólnej 35, któ- 
ra przed kilkoma dniami popełniła 
samobojstwo. 

Przyczyn samobójstwa sędziwej 
mieszkanki domu starców dotych= 
czas nie ustalone. 


[Dziś w „Słońcu“ 


Władysław Walter 


w komedii St. Kiedrzyńskiego 


„Robieta, wino, dancing” 


aj sez rea TAW Falangi. | zslewskiego stanowili druhowie: | GZETTEWOWEWWZNONWNNANKO 

Straży. Pożarnej p. Wacławowi odzi falangiści przeprowadzali A Majewski, Z. Urbański, S. Sie- 

>. : „ _ kolportaż swego pisma, narodewcy a AR | 

Str. Poż.: Tadeuszowi Postolskie znowu reklamowali swoją manife- dlecki i E. Łapiński. | Pod wpływem alkoholu 
Rutkowskiemu,. oraz wszystkim Sts%J€ na niedzielę i poniedziałek. sh Zębst nawymyśluł żołnierzom 


W pewnym momencie doszło do 
awantur. Dwa obozy narodowe 
starły się. Zlekka  poturbowano | 
„się i podarte kilkanaście gazet fa- 
łangistów. | W poniedziałek z okazji Święta 

Przykre to i smutne zarazem. | Żołnierza Polskiego Stronnictwo 


nej we Włocławku, którzy w dniu 


Manifestacja narodowa 


5 minut od chwili. alarmu przybyli 


Jakub Jabłonka 


erwsza Kujawska Garbarnia 


kubywania gesi 
wywóz do Niemiec 


względu rolnicy winni dołożyć 
wszelkich starań, by eksporterom 
dostarczyć wyłącznie gęsi odpo- 
wiednio podskubane. Podskubanie | 


Cieszyli się tylko z gorszących zajść Narodowe we Włocławku urządzi- 
ci „Dasi”. llo manifestację poprze- 
A można było przecież uniknąć dzoną nabożeństwem w kościele 
tego. Trzeba tylko chcieć. parafialnym św. Jana i poświęce- 
niem sztandaru. 

t Po nabożeństwie spra się 

TOWEIZ ochód, który przeszedł głównymi 

Pechowy ys i Shes miasta na pl. Dąbrowskie- 
Podczas wsiadania na rower go, gdzie odbyły się dalsze uro- 

| niebezpiecznie postrzelił się w bok czystości. za j 44781 
| z miezabezpieczonego pistoletu mie- | W przeddzień manifestacji t. J. 
szkaniec Świerna, wie 
20-letni Zygmunt Różycki. Í Stronnictwa Narodowego złożyli 
Pechowy rowerzysta znajduje się wieniec na pomniku poległych za 


godnie przed odstawą, przy czym 


hodowców. Kupcy niemieccy, spro|gęsi winno nastąpić w 2 do 3 ty- TLE . ; 
pey A a aE A na kuracji w szpitalu św. Antoniego. Wisłą. 


wadzający gęsi z Polski, odmawia- 
ja przyjmowania gęsi zbyt mocno 
podskubywanych $'na grzbietach. 
Według otrzymach informacyj, na 
stacjach granicznych (Zbąszyń) 
utzęduje specjalna komisja nie- 
miecka, dyskwalifikuje jako niena- 
dające się na eksport gęsi nieodpo- 
wiednio podskubywane. Wobec 
wielkiej roli, jaką odgrywa eksport 
gęsi do Niemiec ma naszym rynku 
drobiu, niewykorzystanie kontyn- 
gentu na wywóz gęsi do Niemiec 
odbić się może ujemnie na kształ- 
towaniu się cen gęsi otrzymywa" 
nych przez rolników. Z tego 


Redaktor: Walerian Gliniecki. 


podskubywanie należy rozłożyć na| 
kilka razy i wyrywać tylko pióra| 
doirzałe. które prawie same wypa- 
dają. Nie należy wyrywać piór 
z grzbietu, ze skrzydeł, piór z bo- 
ków, służących do. podpierania 
skrzydeł i utrzymania ich pozycji. 


Gęsi podskubane w ten sposób 
opierzają się znów całkowicie w 2 
do 3 tygodnie po nadejściu do tu- 
czarni i idą na rzeż w pełnym, 
a jednak odświeżonym opierzemiu. 
Na tym właśnie kupcem niemiec- 
kim zależy. 


A RA w .. 
Zakł. Graf. p.t. „B-CIA, PIOTROWSCY*, Włocławek, Przedmiejska 20. Telefon 11-00. 


m~ 


| Książnica Kopernikańska | 


w Toruniu | 


gm. Lubień, |w niedzielę nieliczni członkowie | 


Pan Jan Gluziński z Włocławka 
w dobranym towarzystwie raczył 
się oblicie alkocholem i... przebrał 
miarę. 

Przy wyjściu z szynku napotkał 
żołnierzy, którym soczyście naubli- 
żał... porostawiał rodziny po ką- 
tach i... w ogóle każdemu z osobna 
i wszystkim razem „zaiwaniał po 
matiuszce na sto dwa“. 

Wynikła stąd sprawa. Bieda- 
czek tłumaczył się jak mógł, prze- 
praszał gorąco, cołał wszystkie 
kiedykolwiek wypowiedziane bluż- 
nierstwa, przysięgał się, że... nic 
nie pomogło. 

Sąd uznał p. Gluzińskiego win” 
nym i za obrazę żołnierzy skazał 
na 2 tygodnie aresztu. 


w c D kark) | apteczny 


' Dyżur apteczny — P- Ulanowskiej, Stary 


Rynek 14, tel. 13-63. 


Apteki dyżurujące w dzień są czynne od 
godz. 8-ej do godz. 20-oj. 


; Dyżur lekarski zę Kussy, ul. Pierac* 
2 


kiego Ba, tel 12-20. 
GERS TECIET EHA TOWERS a 
pokoje z kuchnią z wygo” 


majęcia od l-go września r. b. 
Wiad. w administracji. 


| dami w centrum miasta do wy- 


"Wydawca: Stefan Plotrowski. 
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